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List pasterski 
episkopatu frarcuskiego. 


„Figaro* paryski podaje list pasterski kar- 
dynałów, arcybiskupów i biskupów, który w nie- 
dzielę ma być we wszystkich kościołach francu- 
skich obwieszczony. List pasterski wykazuje, że 
bez naruszenia uświęconych, żywotnych praw 
kościoła, Ojciec św. nie mógł akceptować ustawy 
separacyjnej, która mocą samej tylko władzy 
świeckiej chce Kościołowi nową narzucić organi- 
zacyę. List pasterski protestuje przeciw twierdze- 
niu, jakoby Ojciec św. i episkopat jedynie z niena- 
wiści do republiki odrzucili ustawę separacyjną , 
i oświadcza, iż w razie, gdyby wbrew woli pa- 
pieża usiłowano tworzyć związki wyznaniowe, 
które tylko z imienia mogłyby być katolickimi, 
żaden katolik pod jakimkolwiek powodem do 
nichby nie przystąpił. Główre ustępy listu pa- 
sterskiego opiewają : 

„Wszyscy biskupi skupili się przy Ojcu św. 
pośród bolesnych dośw:adczeń teraźniejszości, są 
z nim jednem sercem i jedną duszą w miłości 
do Kościoła i Francyi. Kapłani wasi łączą się 
ściśle ze swymi biskupami w zupełnej i wielko- 
dusznej uległości dla Ojca św. i otwarcie oświad. 
czają, iż gotowi są do wszelkich ofiar, aby jak 
dotychczas, tak i nadal poświęcać się duszom 
naszym. 

nQjciec św., wystosowując do nas encyklikę, 
spełnił przekazane sobie od Boga zadanie : utrzy- 
mać bez zmiany prawdę i konstytucyę św. Ko- 
ścioła katolickiego. Walną konstytucyi tej pod- 
walinę tworzy autorytet hierarchii, w sposób 
Boży przez Jezusa Chrystusa ustanowionej. Usta- 
wa ssparacyjna chee Kościołowi we Francyi, mo- 
cą jedynego władzy świeckiej autorytetu, nową 
narzucić organizacyę. Jakkolwiek w jednym ar- 
tykule tej ustawy wydaje się być zawartą ko- 
nieczną hierarchii katolickiej zasada, jest to tył- 
ko w wyrazach nieokreślonych i ciemnych na- 
pomknięte, podczas gdy w innym artykule, który 
w razie sporu decyzyę najwyższą radzie stanu, 
tj. władzy świeckiej, przekazuje, zasada ta całko- 
wicie jest zapoznaną. Pius X był zniewolony po- 
tępić tę ustawę i rozporządzić, że na związki 
wyznaniowe takie, jakich ustawa wymaga, nie 
podobna zezwolić bez naruszenia praw vświęco- 
nych, które z samemże życiem Kościoła ściśle są 
zespolone, 

„Przypominamy, iż papież z oburzeniem za- 
protestował przeciw twierdzeniu, jakoby związki 
wyznaniowe z nienawiści do republiki odrzucał, 
Do tego protestu i my się przyłączamy. Nam 
nie zi O żaden interes polityczny. Od wielu 
już lat Czyniliśmy zadość wskazówkom Stolicy 
apostolskiej, która od nas zażądała, abyśmy się 
zespolili ku obronie Kościoła katolickiego, akcep- 
tując konstytucyę, jaką Francya sobie nadała. 
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(Ciąg dalszy.) 


— To sem mesna długo — przerywał 
sceptyczny patryota wszechsłowiański. — Zoba- 
czycie panowie, pówróci on wkrótce do swoich 
błędów, a to z powodu, iż nie jest dostatecznie 
uświadomiony. Lud bowiem, moj panowe... 

W tejże chwili jednak zapowiedział pan 
rządca dziewięć bez atuta, a hiobowa ta wieść 
spłoszyła pana Zygfryda do tego stopnia, iż 
kwestyę piara urwal, jakby kto świeczkę 
zgasił. 

Tak więc zbożne dzieło nawrócenia Dudy 
z drogi błędu przyszło do skutku z przyczyny 
piątki ambasadora, a mąż ten, lubo bezwiednie, 
1 inne jeszcze odnosił tryumfy. 

Pewnego poranku mianowicie, gdy obydwaj 
dostojnicy w przejrzyste opony przyodziani, wśród 
ścieżek parku uftbadów  zażywali, mignęła 
w oddali przed zdumionym ich wzrokiem uro- 
cza postać pani rządczyni, z włosem rozwianym, 
w elastyczno- lotnych niemal ruchach i piosnką na 
ustach, o melodyi, sam Bóg raczy wiedzieć, do 
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„W porze właściwej TEE = zart wam konie- 
czne Mea co do odprawiania służby Bożej, 
odpowiednio wypadkom,  jakieby ewentualnie 
zaszły. Miejmy jeszcze nadzieję że Francya 
uchronioną zostanie od wojny religijnej. Katolicy 
Francyi żądają, aby im w imieniu ustawy, uda- 
jącej, jakoby wolność sumienia i wolność prak- 
tyk religijnych poręczała, nie narzucano sprze- 
cznej z ich sumieniem konstytucyi Kościoła. 

„Niepodobna nam sądzić, iżby żądania nasze 
przebrzmiały niewysłuchane. Jednomyślność serc, 
posłuszeństwo dziecięce, wielkoduszność, odwaga 
do ofiar i modlitwa — oto nasz program, jaki 

nam Ojciec św. przepisał i którego my słuchać 

będziemy. Kapłani wasi są gotowi znosić raczej 
obrabowanie i ubóstwo, niż sprzeniewierzyć się 
obowiązkowi swemu“. 

Na ten list pasterski odpowiada półurzędo- 
wy „Temps“, że wskutek agitacyi zaostrzonej 
Kościół wszystko postradać może i że nieświa- 
domie_ służy dążnościom antyrepublikańskim a 
nawet antyfrancuskim, „Journal des Debats" 
podnosi, iż z listu pasterskiego to szczególnie 
wypływa, że biskupi jeszcze nie wynaleźli fundu- 
szów na organizacyę służby Bożej; można rozu- 
mieć ich zakłopotanie ; ogłaszany z Rzymu ab- 
solutny autorytet Watykanu objawiał się dotych- 
czas jedynie w decyzyach negatywnych. 

Według komunikatu, jaki „Polit. Corres- 
pondenz* z Rzymu (może ze sfer watykańskich) 
podaje, wskazują w tych kołach co do położenia 
Kościoła we Francyi na tę ckoliczność, że w 
pewnej części opinii francuskiej dokonuje się 
zwrot dla Stolicy apost. pomyślny. Nawet w ko- 
łach republikańskich sądzą, że dla wydobycia się 
z trudności teraźniejszych najlepiejby było wejść 
ponownie w rokowania z Watykanem. W Wa- 
tykanie mile przyjmują to usposobienie i podno- 
szą, iż w razie, gdyby rząd republikański uzna- 
wał pożyteczność ponownych rokowań z papie- 
żem, pewnym być można, iż Stolica apost. nie 
okaże się nmieubłaganą. W Watykanie uznają 
trudności co do przeprowadzenia zmian w usta- 
wie, ale w braku ich mogłaby Stolica apost. za- 
żądać autorytetywnej i urzędowej interpretacji 
pewnych artykułów tej ustawy, któraby na przy- 
szłość wykluczała wszelką możliwość tworzenia 
się szyzmowych związków wyznaniowych. W Wa- 
tykamie sądzą, iż byłoby w interesie rządu fran- 
cuskiego, gdyby taką interpretacyą okazał się 
dla episkopatu uprzejmym i tak drogę do załat- 
wienia pokojowego utorował — kończy „Polit. 
Correspondenz“. 


Z Królestwa polskiego. 


(Rewiżye z srmatami w Warszawie. Bestyalstwo 
bandytów.) 

Masową rewizyę, dokonaną dnia 18 bm. na 
Saskiej Kępie w Warszawie, tak opisuje „Ku- 
ryer Warszawski*: We wtorek rano z miasta na 
Pragę wychodziły bataliony piechoty w całko- 
witym rynsztunku pochodowym. za nimi, gdy się 
rozwidniło, pociągnęły szwadrony jazdy, oraz 
artylerya Oddziały te skierowały się na Pragę 
w stronę Saskiej Kępy, gdzie zajęły dość szeroko 
okolicę, aż do Grochowa drugiego, Gocławia i 
Bluszczów, otaczając całą nizinę Saskiej Kępy. 
Mieszkańcy tamtejszych kolonij i wiosek sądzili, 
że są to zwykłe manewry jesienne, „tembardziej, 
bo za wojskiem tag gg tj? ŚĆ Juiz w oi ambulanse i wozy amu- 


czego EAR AT tu ER iż roz- 
igrane nerwy tej zreszią ze wszechmiar zacnej 
damy dłuższego napięcia ścierpieć już nie mogły, 
w następstwie czego postanowiła ona ułatwić, 
nieśmiałemu — jak mniemała — ambasadorowi 
bądż angielskiemu, bądź teź, od biedy, tubyl- 
czemu upragnione niewątpliwie przez każdego 
z nich zbliżenie się ku niej. Wstępnym tedy 
owejże strategii krokiem była dzisiejsza poranna 
przechadzka, włos malowniczo rozwiany i pieśń, 
Bóg wie, do czego podobna, 

— Qooo — zawołał pierwszy na ów wspa- 
niały widok ambasador Albionu — what is tho 
specimen? — poczem chwyciwszy za aparat 
w lot dokonał zdjęcia. 

Kolega tubylczy zmrużył dystyngowane 
oczy, wykrzyknął również sakramentalne: 0000... 

i dodał z flegmą: my admimistrator's spouse — 
w naszym języku — ciągnął — zwiemy podo- 
bne zjawiska czupiradłem. 

— 0000... excellent nomenclature pod- 
jał z zapałem sir Benjamin i ułatwiwszy się że 
swym Kodakiem, sięgnął pospiesznie po notatnik, 
w którym z nadzwyczajną starannością napisał 
usłyszane określenie wyrazem „tschuphirhadlooh * 
Rarite, rarite — dodał i od czarownej postaci 
pani Klotyldy przez czas dłuższy oka nie od- 
rywał. 

A tymczasem ona, pani Dzierzyświat-Kwa- 
śnikiewiczowa, promieniała szczęściem. Lord — 
ów lord, który niewątpliwie pół, a może i trzy 
ćwierci świata zwiedził, znał przeto niezawodnie 
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nicyjne, oraz, że wojsko to zajęło jak zwykle 
przed zaczęciem manewrów  pozycyę. Jedno- 
cześnie wszakże 0d rana zaczęły ściągać inne 
oddziały wojska nad brzeg Wisły w stronę Solca 
nieopodal trzeciego mostu. Wreszcie oba zastępy 
zbliżyły się z obu stron do miejsca robót trze- 
ciego mostu, a jednocześnie na usypany ostatnio 
wał ochronny od Saskiej Kępy zaciągnięto ar- 
maty w liczbie dwunastu których wyloty skiero- 
wano ku mostowi. W tym czasie nadpłynęły 
statki wojenne z twierdzy modlińskiej, stale sto- 
jące przy ujściu Narwi do Wisły i na dany sygnał, 
gdy roboty przy moście były w pełnym biegu, 
zatrudniając około 900 robotników, zaczęło się 
masowe aresztowanie, Praca natychmiast ustała. 
Wypuszczono parę z kotłów, olbrzymie młoty 
parowe do wbijania pali w dno rzeki i na brze- 
gu przestały działać, statki zaś wojenne przewo- 
ziły wojsko na rusztowania przy kosonach, gdzie 
pracowało po kilkudziesięciu robotników. 

Praca w tym dniu dosięgała kulminacyjnego 
punktu, na godzinę bowiem 4 popołudniu zapo- 
wiedziano opuszczenie pierwszego kesonu i spo- 
dziewano się na uroczystość tę mnóstwa osób 
zaproszonych z miasta, trzeba więc było spieszyć 
się z przygotowaniami. Prócz tego zaczął się 
gwałtowny przybór rzeki i należało zabezpieczać 
rusztowania oraz zwiezione z tratew drzewo od 
porwania przez wodę. Cała ta robota odrazu 
stanęła. a wnel na brzegu praskim znalazło się 
kilkuset robotników aresztowanych wraz z inży- 
nierami, technikami, dozorcami, obsługą machin 
parowych, na warszawskim zaś brzegu oprócz 
wszystkich aresztowano cały nersonal inżynierski 
budowy mostu i biurowy. włącznie z woźnymi 
i przewoźnikami, oraz innemi osobami, które 
znalazły się na terytoryum budowy rnostu. 

Aresztowanych na brzegu praskim wypro- 
wadzono na łąki, aresztowanych zaś na brzegu 
warszawskim odprowadzono do zabudowań da- 
wnego młyna bankowego w Alejach Jerozolim- 
skich. gdzie obecnie znajdują się koszary dwóch 
pułków piechoty. 

Sprawdzania wszelkich dowodów  legity- 
macyjnych i najściślejsze rewizye osobiste trwa- 
ły do popołudnia. Między aresztowanymi na brze- 
gu praskim był także inżynier Heropolitański, za- 
rządzający budową, któremu po wylegitymowaniu 
się w kilka godzin pozwolono przedostać się na 
brzeg warszawski, komunikacyę bowiem między 
obu brzegami przerwały statki wojenne. Około 
południa wojsko ezvnności „swoje zakończyło, a 
jednocześnie w promieniu 'kilkowiorstowym od 
Saskiej Kępy zrewidowano wszystkie kolonie i 
osady, każdą chatę i aresztowano całą ludność 
męską aż do dzieci. 

Około 1 po południu rozpoczął się powrót 
wojska do miasta, który trwał do 8 po południu 
drobnymi oddziałami: armaty cofnięto również. 
Przemarsz wojska zamykały: oddział petersbur- 
skiego pułku piechoty i szwadron huzarów, któ- 
re wprowadziły do miasta Zjazdem i Krakow- 
skiem Przedmieściem kilkaset osób, aresztowa- 
nych na brzegu praskim. "zwórkami szli robo- 
tnicy z manierkami blaszanemi od śniadania, ko- 
loniści z Kępy i parobcy, młodzież szkolna, zna- 
leziona w domach swych rodziców, studenci po- 
litechniki, odbywający praktykę przy budowie 
mostu, urzędnicy kolejowi w uniformach swoich, 
włóczęgi bose i magie, znalezione w zaroślach i 
krzakach, szedł też i chory jakiś, prowadzony 
przez pod rękę przez dwoch silniejszych mło- 
dzieńców. 

Cały ten kondukt, skutkiem zamknięcia u- 
liey Nowomiodowej, doszedł do ulicy Trębackiej 
i zwrócił się Nowosenatorską do ratusza, huzarzy 
zaś z rogu ulicy Trębackiej odjechali wprost do 
Łazienek Późnym wieczorem znajdowało się w 
ratuszu jeszcze przeszło 100 ludzi z pośród are- 
sztowanych. 

Z innego źródła donoszą, że przy tej rewi- 


wszelkie odmiany kobiet, a więc nie to białe, 
ale i czarne, brązowe, żółte, a może i pstrokate, 
ów lord świetny, jakżesz baczną zwrócił na nią 
uwagę, jak chyżo sięgnął po aparat fotograficzny 
a następnie i notatnik, w którym dłuższy czas 
coś zapisywał; być może, że jej imię i nazwisko, 
dzień i godzinę, kiedy ją ujrzał, lub któż wie — 
z anglikami nic przewidzieć nie można — może 
już wprost oświadczyny miłosne. Uczucia owe, 
zmięszane jak sałata, niepokoju, trwogi, pragnień 
i wyczekiwań znalazły też miebawem i w jej 
sposobie bycia odpowiednio wymowny wyraz 
Dzień ten i w pamięci kucharki niezwykle żywo 
się zapisał i mężowi dostało się na tyle, iż gdy 
następnie późno w noc do spoczynku się ukła- 
dał, tarł rozpaczliwie czuprynę i w oszołomieniu 
mruczał pytania bez odpowiedzi, na temat: co 
też za licho tę niewiastę opętało. A lord, jak 
zwykle lordowie, po „tóbach* i innych zdrowo- 
tnych odświeżeniach, niepomny niepokojów, 
jakie sprawił, zasypiał błogo i o tschuphirhadlooh, 
które dzisiaj widział, nie myślał wcale. 

W ten sposób upływały dnie i noce w roz- 
budzonych wrażeniami Grodnikowicach, niosąc 
jednym zdrowie, spokój i gibkość mięśni, a przy- 
nosząc innym — rzecz na tym świecie powsze- 
dnia troskę, zgryzotę, ba nawet i nie- 
szczęście. 


IV. 
Iwan Duda, ku zdumieniu ogólnemu, trwał 
w swoich ślubach wiernie. Unikał, jak złego 
ducha, wszelkich trunków słodzonych lub niesło: 
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zyi znaleziono 78 Brauningów i materyały wy- 
buchowe. Rewizya zarządzona była na skutek 
anonimowej denuncyacyi. 

Mimo systematycznych rewizyj i aresztowań 
bandytyzm w Warszawie nie ustaje a na pro- 
wineyi przybiera straszne rozmiary. Pisma war- 
szawkie donoszą 0 następującem  okrucieństwie 
bandytów: We wsi Jedlnia w powiecie kozienic- 
kim gubernii radomskiej, na dom jednego z za- 
możnych włościan napadła banda rabusiów, u- 
zbrojonych w browningi. Rabusie zażądali odda- 
nia 800 rubli, jakie gospodarz miał mieć przy 
sobie. Gdy napadnięty wydać pieniędzy dobro- 
wolnie nie chciał, uczestnicy bandy związali 
wszystkich członków rodziny, grożąc im torturami. 
Zagrożony w ten sposób gospodarz oddu! ełą 
posiadaną gotówkę w sumie 200 rubli. Rabusie 
nie chcieli się tem jednak zadowolić. Chcąc 
zmusić do oddania pozostałej sumy, poczęli 
znęcać się w okropny sposób nad całą rodziną. 
Syna gospodarza powiesili na haku pod sufitem 
i wówczas dopiero sznurek przecięli, gdy ten już 
począł rzężeć w kurezach przedśmiertelnych. — 

onie gospodarza przypiekli nogi po poprzedniem 
oblaniu naftą. Trudno opisać cierpienia ojca ro- 
dziny na widok strasznych mąk, zadawanych je 
go najbliższym. Ostatecznie bandyci więcej pie- 
niędzy nie zdobyli, bo ich nie było i zbiegli bez- 
karnie. 


Obrazki z Warsziwy. 


Współpracownik „Gil Blasa“, Aleksander 
Ular, bawi obeenie w Warszawie, zkąd przesyła 
do dziennika paryskiego korespondencye. w 
których opisuje swe wrażenia ze stolicy w Kró- 
lestwie. 

P. Ular, który był już w Warszawie nie 
jednokrotnie (w ciągu jednego dnia) aresztowany 
i rewidowany przez stróżów bezpieczeństwa, co 
mimowoli wywołuje u niego westchnienie do 
ducha znanego szefa policyi paryskiej, [.ópine'a, 
studyuje możliwie skrupulatnie nastrój, jaki pa- 
nuje obecnie niepodzielnie w narodzie polskim i 
przychodzi do smutnego wniosku, że jest to pa- 
nowanie anarchii Naród polski jest, zdaniem je- 
go, ćwiartowany przez anarchistów z jednej stro- 
ny, przez „pretoryanów« z drugiej. Życie ekono- 
miczne wstrzymało się w swym biegu, gdyż 
każdy, kto wychodzi na ulicę, kto posiada ma- 
gazyn lub też zachodzi do niego, ryzykuje tem, 
że może być ograbionym lub zabitym. A pocie- 


chą mała być zabitym nie OPYĘ7" v„bagiów,. 


lecz przez ktróżów bezpieczeńsi». | porządku... 

To też wzbudzał p. Ular podziw wśród 
znajomych, gdy wychodził na ulicę z kilku fran- 
kami w kieszeni i z zegarkiem złotym, w obec 
łakomstwa na te „drobiazgi* żołnierzy, których 
obowiązkiem było” rewidowanie przechodniów na 
ulicach... 

Konsul hiszpański, nie dosłyszawszy czy nie 
pojąwszy rozkazu żołnierza, otrzymuje postrzał. 
Znany obywatel Warszawy ośmiela się wziąć z 
magazynu aparat fotograficzny, oddany przezeń 
do naprawy, siedzi od dwóch tygodni pod a- 
resztem... Autor korespondeneyi spożywa śŚniada- 
nie w restauracyi: zjawiają się „pretoryanie*, 
rewidują go, zaglądają do wazy, pod serwetkę... 
Najniepotrze bniej w świecie dręczy policya 200 
osób przeszło na ulicy, gdy o kilka kroków ja- 
kiś terorysta najspokojniej pakuje pięć kul w 
generała Tiumencowa, strzela po raz szósty w 
powietrze, na wiwat! zapala cygaro, woła na 
dorożkę i odjeżdża wśród ogólnych oznak sym- 
patyi. pełnej szacunku i (dodajemy od siebie) 
strachu. Gdy nadeszło wojsko, zabójcy już nie 
było. Można było strzelać jedynie do publiczno- 
ści. Co też zostało spełnionem. I oto w rezultacie 
szpitale wzbogaciły się o kilkunastu rannych, 


wojsko zaś zubożało o jednego generała... 
Oto szereg obrazów, jakie na każdym kro- 
ku spotkać można w Warszawie. 


dzonych, pieczętowanych czy też swobodnie pły- 
nących, słowem, że akcyza i propinacya, te dwie 
mytologiczno-pomnikowe postacie kraj nasz zna- 
mionujące, mogły były śmiało przewdziać po 
nim żałobę. W chacie Iwana nastały dni pogo 
dniejsze. Nie były wprawdzie i one bezwzględnie | 
jasnemi, albowiem w miejsce  dawniejszego į 
pragnienia obudził się obecnie u poezciwca na 
szego tak wilczy apetyt, iż wprost mie było 
możności dostarczyć mu klusek i „bułby* w do- 
statecznej ilości, co popędliwą Hapkę niezmier- 
nie drażniło — kto i gdzie pod słońcem owym 
Hapkom i nie Hapkom dogodzi — wszelako 
ogólnie rzecz biorąc, zmieniły się miejscowe sto- 
sunki przecież na lepsze. W miejsce uprzedniej 
niedoli poczęły w ubogiej chacie Dudy prawie 
bogactwa przebijać. W chlewku pojawiła się cie- 
liczka, marna wprawdzie i „tyrchata*, ale zawsze 
cieliczka, w izbie zaś uwijał się ochoczo pro- 
siaczek, stworzonko wesołe i nadzwyczaj sym- 
patyczne. 

Ulubienicą domowników była wszakże cie- 
liczka. Pieszczono ją, podziwiano całość i każdą 
poszczególną część jej nie zbyt foremnego kor- 
pusu  głaskano, przezywano zdrobnieniami, a 
przedewszystkiem karmiono, czem tylko było. 
I oto ta właśnie ostatnia okoliczność — zbytki 
wogóle szkodzą ludziom — stała się przyczyną 
nieszczęścia. (Cieliczka pewnego razu przejadła 
się, poczęła stękać w sposób wielce podejrzany 
a w chacie Dudów objawił się poważny niepo- 
kol. Zaczęto ją leczyć. _ Najprzód tedy środkami 


poleca na sezon 


zarzutki, jak również ubrania męskie i dla p 
Materye angielskie na kostiumy damskie. 
sukien liberyjnych i powozowych welwetów i kortiw. 


Kto widział Warszawę przed pigat, laty. 
ciągnie dalej swe smutne wrażenia p. Ular, 
poznać jej nie jest w stanie, Nędza panująca 
w dzielnicach robotniczych przechodzi pojęcie 
ludzkie. Robotnik przemysłowy, który przed kilku 
laty opływał, w porównaniu do robotnika rosyj- 
skiego, w dostatki, jest dzisiaj nędzarzem. Na 
plecach strzępy łachów, kawał chleba co drugi, 
trzeci dzień, zaledwie wystarczający dla wykar- 
mienia żony i dzieci — oto wygląd, oto los tych 
wydziedziezonych | 

A rzucony fatalizmem  dziejowym w. koło 
błędne, rząd rosyjski swem postępowaniem zwię- 
ksza znakomicie anarchię, niweczy porządęk spo- 
łecznv, rozstraja życie codzienne Polaków. 

Dążema rządu rosyjskiego korespondent 

„Gil Blasa“ tak charakteryzuje: Jest to świa- 
dome, systematyczne tępienie podwalin moral- 
nych i etycznych, na których opiera się wszelki 
ustrój społeczny, czy to autokratyczny. burżua- 
zyjny, feodalnvy, czy też socyalistyczny. Rząd ro- 
zumie, że jedyny ustrój, jaki może panować 
w Polsce, jest to ustrój polski. Tego zaś on nie 
chce za żadne skarby w świecie i sądzi, Że ni- 
wecząc podwaliny moralne i etyczne, zniszczy 
moc, siłę miespożytz narodu polskiego. Woli on 
przeto być panem narodu, pozbawionego wpły- 
wów moralnych, zostać panem narodu anormal- 
nego, niezdolnego do zrozumienia potrzeby spo- 
koju społecznego i panować nad takiem zbioro- 
wiskiem osobnikow, trzymanych w ryzach jedynie 
za pomocą armat i bagnetów. 

Trzeci swój list kończy p. Ular następują- 
cemi słowami, które wyrzekł do niego jeden 
z wybitnych polskich mężów : 

„Zwalczyć idee za pomocą bagnetów nie- 
podobna. Lecz stokroć trudniej zwalczyć za po- 
mocą bagnetów ludzi którzy wyzbyli się idei 
wszelkich, wyzbyli się nawet strachu przed gil- 
niejszym. Dlatego to anarchia w Królestwie 
wzrastą i wzrastać będzie do chwili, gdy danem 
nam będzie, nam Polakom, stworzyć dla naszych 
tłumów zrozumienie potrzeby porządku społecz- 
nego, który my sami swobodnie utworzymy, bez 
interwencyi osób trzecich,“ 


Korespondencye. 


Paryż, 18 września. 
(Banda fałszerzy pięnięday. Qjcive Napołecga ML) 

Wykrycie bandy fałszerzy pieniqdzy, która 
od wielu lat jaż „peazowała* j, puściła w 
ze ćwierć miliona franków falszywvch dziesięcio- 
i dwadziestofrankowy ch monet, wywołało w ca- 
łym Paryżu dużo hałasu, 

Już w maju funkeyonaryusze bezpieczeń- 
stwa publicznego ze zdziwieniem zauważyli, že w 
ogrodach luksemburskich schodzą się młodsi, 
wytwornie ubrani ludzie z młodemi damami, ktô- 
rych krzyczące stroje nie pozostawiały żadnych 
wątpliwości co do ich rzemiosła. Policya sądmiła 
początkowo, że to miłość sprowadza tych mło- 
dych ludzi, lecz potem odkręto, że odbywa się 
tam wymiana nowych monet za inne. To skłoni- 
ło policyę do baezniejszego nadzoru tych par a 
wreszcie do aresztowania kiiku młodych panów. 
Przy rawizyi znaleziono u nich dużo fałszywych 
złotych dziesięciofrankówek, noszących stempel 
Napoleona III z roku 1856 lub trzeciej Republi- 
ki z roku 1906. 

Zbadano falsyfikaty i przekonano się, że 
sporządzone są one z topionego przy 900 sto- 
pniach gorąca kryształu, powleczonego galwano- 
plastycznie ledziutką powłoką złota. Falsyfikaty 
były świetnie podrobione. miały dokładną wagę 
i dźwięk monet prawdziwych, chociaż nie ich 
trwałość. 

Byłaby to zwykła historya fałszerzy mónet, 
gdyby nie ogromna liczba aresztowanych, schwy- 
cone przeszło 50 wspólników, i gdyby nie pewna 
groteskowość całej sprawy. 


domowymi, to znaczy podawaniem jej coraz to 
nowych pokarmów, później, gdy stan zwierzęcia — 
rzecz jasna — pogarszał się z każdą chwilą, za- 
stosowano terapię sztuczniejszą, jako to chucha- 
nie zażegnywania i oksdzanie, aż wreszcie pod 
wpływem ostatecznych obaw posłano do wsi 
sąsiedniej po słynnego na całą okolicę wetery- 
narza-empiryka, nazwiskiem Hryńko Hołodryga. 
Uczony ów, którego bez większych trudności 
znaleziono w karczmie pod ławą — w miejscu 
tem był on t. z. Stammgastem — otrzeświony 
wylaną nań konewką wody, przybył w istocie 
na miejsce. Błędnem okiem powiódł po nieszczę- 
snem stworzeniu, dotknął jego uszu i Ógona, po- 
czem zawyrokował bez długich wstępów, iż cie- 
liczka chorą jest albo „na krew*, albo też pasku - 
dny wiatrją „zaduł”,że przeto nic jej już poradzić 
nie można, zaczem kończąc konsultacyę, zażądał 
kwaterki wódki i chwiejnym krokiem mayślieiela 
ruszył z powrotem — jak się zdaje — pod 
ławę. 

Jakoż niebawem pokazało się, iż rozpozna- 
nie Hryńka było aż uadto trafnem. Cielica stę- 
knęła jeszcze po kilkakroć razy, szklanym załza- 
wionym wzrokiem powiodła do okoła, poczem 
wyprężyła się, jęk przeciągły niemal ludzki z 
płuc jej się wydobył — i żyć przestała. 


(Dok. nast.) 


bieżący Materyały nu fatra, paletoty, 
| z sie 
ielki wybór 


Trzech fałszerzy pieniędzy, zwykłych zbro- 
dniarzy, należących do międzynarodowej bandy 
w Barcelonie, wpadło na myśl wyszukania w ła- 
cińskiej dzielnicy Paryża osób, któreby się zajęły 
puszczaniem w obieg falsyfikatów. Naczelnikiem 


bandy jest niejaki Ludwik Menage, żyjący z prze- | 


śliczną 18-letnią dziewczyną. Otóż właśnie wczo- 
raj, na podstawie denuncyacyi jednego ze swoich 
wspólników, został on w swojem laboratoryum 
w Alfortville pod Paryżem, gdzie niemal pod 
okiem policyi, szukającej go po dalekim świecie, 
pracował, aresztowany. Banda była podzielona 
na trzy, powiedzmy, departamenty, z których 
pierwszy, złożony z owych trzech fałszerzy, zaj- 
mował się wyrobem falsyfikatów. Drugi departa- 
ment tworzyły najlichsze osobniki z dzielnicy stu- 
denckiej, zdemoralizowani młodzieńcy, którzy 
wprawdzie nazywali się studentami, czasami na- 
wet pokazywali się na wykładach, ale przez 
ogół studentów zaledwie byli cierpieni, ponieważ 
niewiadomo było, z czego żyją. Ci pseudostuden- 
ci grali też dość często role alfonsów przy włó- 
czących się po dzielnicy łacińskiej kobietach z pół- 
świata. Za pośrednictwem też tycb kobietach, a ra- 
czej przez nie, zaplątawszy się w ich sidła, wstą- 
piło do bandy fałszerzy kilku lekkomyślnych 
młodzieńców z dobrych domów. Przyjaciółki 
chciały się bawić, a młodzi panowie nie mieli 
dość funduszów na zaspokojenie wszystkich ich 
kaprysów i dali się skusić, gdy paryskie Fryny 
wskazały im łatwy środek zdobycia pieniędzy na 
prowadzenie wesołego życia. W ten sposób zna- 
leźli się w ogrodzie luksemburskim. 

Oni to stanowili trzeci departament, który 
falsyfikaty w obieg puszczał. Mówią o synach 
jednego generała i jednego senatora i o sio- 
strzeńcu pewnego wysokiego urzędnika sądowego, 
w tę sprawę zawikłanych. Także dwóch braci 
pewnego oficera, który z powodu nich już dwa 
razy próbował odebrać sobie życie, znajdują się 
między aresztowanymi. 

Naturalnie obok tamtych młodzieńców zaj- 
mowali się puszczaniem w obieg falsyfikatów 
także najlichsze osobniki, wyrzutki społeczne, 
biorące pieniądze, skąd się da. 

Banda ta nie ograniczała swej działaności 
jedynie na Paryż. Grasowała ona także po pro- 
wincyi a nawet zagranicą. W Nancy schwytano 
pakiet pocztowy z %0 falsyfikatami. W Dreźnie, 
w Edynburgu, w Londynie miała banda swoich 
korespondentów. Zostawała ona w ścisłym kon- 
takcie z międzynarodową bandą w Barcelonie i 
właśnie miała projekt utworzenia filij w Chicago 
i w Argentynie. Jak każde duże przedsiębiorstwo 
miała banda swoich agentów podróżnych, którzy 
pracowali na prowincyi, szczególnie w lecie. 
Pięciu z nich schwytano w Dieppe. W Paryżu 
w dzielnicy łacińskiej, którą zamieszkiwali, nie 
puszczali falsyfikatów, lecz operowali w centrum 
miasta, oraz na torach wyścigowych, gdzie 
wśród (funkcyonaryuszów  totalizatorskich mieli 
wspólników. 

Niektóre pisma paryskie wentylują znowu 
dawno już rozstrzygnięte pytanie, kto był ojcem 
Napoleona IIl. Mianowicie pokazała się książka : 
„Francya pod rządami Bonapartych", napisana 
przez księcia Piotra Dołgorukowa, który twier- 
dzi, że ojcem Napoleona III. był niejaki hrabia 
Bylandt, pułkownik i adyutant króla Ludwika 
holenderskiego, męża królowej Hortenzyi. Dołgo- 
rukow opowiada, że król Ludwik otrzymawszy 
wiadomość, że królowa Hortenzya powiła w Pa- 
ryżu syna w kwietniu 18/8, nie chciał dziecka 
uznać i dopiero uczynił to na wyraźny rozkaz 
Wielkiego Napoleona ; adyutant hr. Bylandt zaś 
wygnany został z Holandsi. Tymczasem jest to 
nieprawdą. Wiadomo, że król Ludwik i królowa 
Hortenzya w lecie 1807, pogodziwszy się, spę- 
dzili razem dwa miesiące w jednej miejscowości 
kąpielowej w Pireneach, a następnie król Ludwik 
nie tylko uznawał swego syna, ale go kochał i 
otaczał ojcowską troskliwością. 

W. Koryatowicy. 


Listy z kraju. 


Stanisławów 19 września. 

(Poseł Paweł Stwiertnia przed wyborcami.) 

D. 17 bm. składał poseł Stwiertnia przed 
wyborcami miasta Stanisławowa sprawozdanie z 
dotychczasowych swych czynności poselskich. 

Zgromadzenie to odbyło się w sali teatral 
nej im. Moniuszki przy dość licznym, bo około 
600 osób liczącym udziale, z czego jednakże o- 
koło trzy ćwierci nie było wyborcami. Ponadto 
uderzał brak na zgromadzeniu wybitniejszych, w 
mieście rej wodzących osobistości, a nadewszyst- 
ko prawie zupełne absentowanie się żydów, któ- 
rzy wobec niepewnej sytuacyi politycznej nie u- 
ważali za odpowiednie przyjść na zgromadzenie 
i poprzeć posła, który zdziałał dla nich wiele 
dobrego. Ta taktyka żydów daje wiele do my- 
ślenia. 

Po wyborze przewodniczącego dra Katzen- 
ellenbogena, zabrał głos poseł Stwiertnia 
dwugodzionej blisko mowie omówił nader ob- 
szernie przebieg prac parlamentarnych od roku 
1904 po czasy najnowsze. Omówiwszy rządy dr. 
Koerbera, br. Gautscha i ks. Hohenlohego wy- 
kazał p. Stwiertnia szereg ustaw, które za cza- 
sów tych premierów zostały uchwalone, następnie 
zaś przeszedł do spraw, które osobiście podniósł 
w radzie państwa. 

Otóż należąc do komisyi parłamentarnej 
Koła polskiego, popierał zawsze sprawy ze sta- 
nowiska narodowego i demokratycznego, a z li-, 
cznych wniosków, które podniósł, wymienił wa- 
żniejsze, jak : wniosek o podwyższenie rent dla 
robotników kolejowych, wnioski o polepszenie 
płac personalu kolejowego i pocztowego, wniosek 
o pozostawienie przy płacach urzędniczych k. 
3400 wolnych od kondyktu, wniosek o utworze- 
nie szkoły garbarstwa i kuśnierstwa w Tyś- 
mienicy. Wnioski te zostały częściowo uwzglę- 
dnione. 


Stwiertnia staranie o drugiego inspektora stowa- 
rzyszeń przemysłowych, popieranie żądań o do- 
stawy państwowe dla krajowców, polepszenie by- 
tu robotników kolejowych, w końcu zaś zazna- 
czył, że przez cały czas swego „poselstwa praco- 
wał wyłącznie dla dobra kraju i narodu polskie- 
go, nie kierując się nigdy interesami osobistymi 

Sprawozdanie to nagrodzono hucznymi o- 
klaskami, poczem zabrał głos dr. Jurkiewicz, a 
podnosząc gorliwą pracę i zasługi p. Stwiertni 
postawił wniosek udzielenia mu wotum zaufania. 


Wniosek ten spotkał się jednak z opozycyą | 


dr. Seinfelda, przewódey tut. partyi socyalno-de- 
mokratycznej, który zaproponował, aby na razie 
wstrzymać się z wnioskiem uchwalenia posłowi 
Stwiertni wotum zaufania aż do ukończenia obe- 
cnej sesyi rady państwa, by się przekonać, czy 
p. Stwiertnia wykona następujące wnioski po- 
stawione przez mowcę: 1. wzywa się p. Stwier- 
tnię, ażeby starał się, by Koło polskie głosowało 
za reformą wyborczą bez żadnych klauzul tj. za | 


iw | 


Z innych spraw, które popierał, podniósł p. | 
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4-przymiotnikowem prawem wyborczem, a na 
wypadek, gdyby mu się to nie udało, niechaj 
wystąpi z Koła; 2 poleca się p. Stwiertni jako 
członkowi komisyi parlamentarnej Koła polskie- 
go, aby starał się o przeprowadzenie w Kole re- 
zolucyi, domagającej się od rządu wniesienia 
protestu przeciw obecnemu systemowi represyj- 
| nemu w Rosyia dla wywarcia większego nacisku 
zerwać stosunki dyplomatyczne z rządem rosyj- 
skim przez natychmiastowe odwołanie amba- 
sadora. 
| Po dr. Seinfeldzie przemawiał p. Szydłow - 
i ski, po nim zaś p. Bobelak. Mowca ten wystąpił 
| przeciw wyrażeniu się dr. Seinfelda, jakoby wnio- 
sek posła Starzyńskiego o rozszerzenie autonomii 
kraju był pustym frazesem, gdyż jest to jeden 
z najważniejszych postulatów, który przyniesie 
krajowi nieocenione korzyści. Należy jednak z 
równoczesnem rozszerzeniem autonomii rozsze- 
rzyć również i prawo wyborcze do sejmu w du- 
chu bardziej demokratycznym. Następnie oma- 
wiał p. Bobelak przyczyny obecnej drożyzny, któ- 
ra się daje najbardziej odczuwać klasom urzę- 
dniczym : rzemieślniczym; gospodarkę rządową 
w lasach kameralnych, poddał ostrej krytyce 
projektowaną ustawę u ubezpieczeniu urzędników 
prywatnych, w końcu zaś wykazał, że w tak 
głośnej w ostatnich czasach sprawie oddłużenia 
urzędników, wszelkie projekty nie doprowadzą do 
celu, jeżeli rząd mie przyjdzie w tej kwestyi = 
pomocą. 

Następny mowca dr. Boral podniósł raz 
jeszcze zasługi i prawość charakteru posła, zale- 
lecając do przyjęcia w gorących słowach wnio 
sek dr. Jurkiewicza. 

W końcu zabrał głos 
oświadczając się za uchwaleniem wniosków 
dr. Seinfelda — które też przeszły  niezna- 
czną większością głosów. Na żądanie jednak 
skonstatował przewodniczący, iż na sali znajduje 
się mnóstwo niewyborców, którzy głosowali za 
wnioskami dr. Seinfelda, w rzeczywistości więc 
miał wniosek dr Jurkiewicza znaczną większość. 

Wynik głosowania wywarł w mieście ogól- 
ne oburzenie na tych, których obowiązkiem było 
stanąć po stronie posła, a którzy tego nie uczy- 
nilii pomimo iż zdziałał on dla nich bardzo wie- 
le. Być może, że fakt ten otworzy oczy tutejsze- 
mu społeczeństwu polskiemu i będzie wskazówką, 
jak ma postępować w przyszłości. 


syonista dr. Jonas, 


Z prasy. 
(O autonomię.) s 

„Słowo pol.*, omawiając żądania Koła pol. 
w sprawie rozszerzenia autonomii, wywodzi hi- 
storycznie, że zawsze przy sposobności reformy 
wyborczej sprawa autonomii hyła podnoszoną. 
Jeżeli co do lat 1868—73 można było zarzucać 
posłom polskim, że wskutek swego stanowiska 
nieprzejednanego, wskutek zupełnej i stanowczej 
odmowy głosowania za ówczesną centralistyczną 
reformą wyborczą — (a trzeba dodać, że naj- 
bardziej nieprzejednanymi byli wówczas najbardziej 
demokratyczni, ale zarazem autonomiczni posło - 
wie, jak Smolka) — utracili, po przejściu refor- 
my wyborczej bez głosów polskich, nawet te 
ustępstwa autonomiczne, na które rząd rzekomo 
się zgadzał, to dzisiaj zarzut taki jest niemo- 
żliw y. 

Koło polskie nie stanęło na stanowisku nie- 
przejednązetm. Godzi się na liczbę mandatów 106, 
chociaż liczba ta wcale nie odpowiada liczbie 
ludności kraja, dla której trzebaby, przy proje- 
ktowanej liczbie 516 mandatów, przeszło 140 
mandatów a nadfo w sprawie żądań autonomi- 
cznych nie staje na stanowisku pełnej autonomii 
kraju, pod której sztandarem skupia się ogromna 
większość opinii krajowej, wyrażona w estatnich 
miesiącach tysiącami rezolucyj, lecz, licząc się z 
z trudnościami chwili, przedkłada minimum żą- 
dań autonomicznych, rozszerzających samorząd, 
lecz nie zmieniających wcale prawno politycznego 
stosunku kraju do państwa. „Słowo pol.“ prze- 
strzega Koło pol., aby nie było zbyt ustępczem. 
Gdyby Koło polskie chciało zadowolnić się mar- 
nemi obietnicami rządu lub jakiemiś platoniczne- 
mi rezolucyami subkomitetów, o jakich już 
wspominał prezydent ministrów, — musiałoby 
chyba zamknąć oczy na największą naukę ubie- 
głej doby walki o autonomię, na ten fakt, 
tyloma innem: doświadczeniami poparty, że rząd, 
przeprowadziwszy to, na czem mu zależało, ani 
słyszeć chciał potem o naszych żądaniach.* 

Dalej „Słowo pol.* zaznaczywszy, że chwili 
obecnej zmarnować nie wolno, powiada : Cen- 
tralistyczne żywioły kierownicze państwa muszą 
uznać, jak uznały przed trzydziestu sześciu laty, 
że kraj nasz ma swoje „właściwości i szczegól- 
niejsze potrzeby“. Centralistyczne żywioły kiero- 
wnicze państwa będą może umiały uznać, jak 
zdawały się uznawać przed trzydziestu sześciu 
laty, że do nadania pełniejszego samorządu na- 
szemu krajowi można przystąpić choćby nawet 
przed ogólną rewizyą konstytucyi państwowej i 
nadania samorządu wszystkim krajom. Chodzi 
|tylko o to, aby te centralistyczne żywioły kiero- 

wnicze państwa nie zdołały wyprowadzić w pole 
| reprezentawyi, jak niegdyś, i aby zrozumia- 
ły, że już nie pora na takie chytrości dzi- 
| siai, gdy za programem autonomicznym stają 
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| szerokie zastępy świadomego swych interesów | ciem, 


| politycznych narodu we wszystkich jego war- 
| stwach*. 
| (Syoniści.) 
Organ syonistów „Wschód“ omawiając 
sprawę upadku przy wyborze posła z miast 
Brody-Złoczów kandydatury p. Standa, przypisuje 
przyczynę tego przekupstwom i terrorowi rządo- 
wemu przeciw „niezawisłym wyborcom* a nato- 
miast wypowiada, że cała ludność żydowska 
obu miast znalazła się na zawsze w obozie syo- 
| nistycznym, na Golda głosowali bowiem jedy- 
(nie (!)... chrześcijanie. „Wschód“ zapowiada 
walkę osobistą przeciw „żydowskiej klice“, która 
nawet Kolischera kandydaturę wyciągnęła, byle 
Standa utrącić, a natomiast oddaje hołd posłowi 
| Breiterowi, który ywiedziony jedynie uczuciem 
| sprawiedliwości, wziął w akcyi wyborczej czynny 
/udział* na rzecz syonistów. Nie można wątpić, 
| że ten nowy listek laurowy syonistyczny w wień- 
cu rozmaitych listķów hajdamackich wdzięcznie 
' zdobić będzie skroń posła V kuryi lwowskiej | 
„Piękne“ dusze znajdą SIę zawsze razem : hajda- 
macy, syoniści i p. Breiter — ładna kompania. 

Korespondent wiedeński „Dz. pol.“ donosi, 

że posłowie polscy agitacyę syonistyczną w Bro 
dach żywo omawiają ze względu, że po rozdziale 
okręgów i przy powszechnem głosowaniu liczba 
fanatyków syonistycznych łatwo może wzrosnąć 
nie tylko w Brodach, ale i w Kołomyi i w mia- 
steczkach mniejszych wschodniej Galicyi, złączo- 
nych w jeden okręg wyborczy. 


o i r w e AE 


Hygiena mieszkań. 


W Genewie odbył się kongres międzynaro- 
dowy asanizacyi i hygieny mieszkań, przy zam- 
knięciu którego prof. Barde zwrócił w przemó- 
wieniu swem uwagę, iż kongres ten był ponie- 
kąd zarazem kongresem przeciwgruźlicznym, tak 
bardzo wielki związek istnieje między suchotami 
a sprawą mieszkaniową. 

Na kongresie tym poświęcono wiele czasu 
kwestyi mieszkań dla ludności pracującej. ąda- 
nie w tym kierunku sformułowano, aby domy 
dla robotników budowano w pewnem oddaleniu 
od miasta, wśród ogrodów, a zapewniono im 
szybką i tanią komunikacyę. Podniesiono, że 
niezbędnem jest wytworzenie, zwłaszcza na ob- 
wodach miasta, przestrzeni wolnych, działają- 
cych jako organy oddechowe dla dzielnic, a w 
tym celu miasta powinny nabywać wiele grun- 
tów. Ustawy budowlane zapewniać winny każde- 
mu mieszkaniu światło słoneczne przynajmniej 
na kilka godzin dziennie. Inicyatywa prywatna 
winna być skierowana ku propagandzie zdro 
wych mieszkań 1 budowaniu wzorów. Władze 
winny udzielać kredytów, które mogłyby wpłynąć 
na budowę mieszkań dla klas pracująch, dążyć 
do uproszczenia formalności, tamujących inicya- 
tywę w tej mierze, popierać naukę hygieny do- 
mowej i stwarzać nadzór sanitarny. 

Pp. Barde, budowniczy i Pidome, astro- 
nom przedstawiali dane statyczne,  wskazu- 
jące jak wiele ma Europa jeszcze do zro- 
bienia w sprawie mieszkań dla ludności uboż- 
szej; Paryż, Berlin i wiele innych stolice znajdują 
się niemal w okresie początkowym w tej mierze. 
W Genewie w dzielnicach złych pod względem 
hygienicznym, dziś już po części zmienionych, 
wypadało do 76.000 mieszkańców w stosunku na | 
kilometr kwadratowy; w Paryżu 35.000, w Lon- 
dynie 18.000. Nowa ustawa budowlana w Pary- 
żu przewiduje stopniowe rozszerzanie ulic. W 
niektórych dzielnicach Paryża szerokość ulic 
wielkich stanowi 11, do 13/, wysokości domów 
i tam obserwować można świetne warunki bu- 
dowy domów zdrowych. Zarzuty jakie stawiają 
ustawom budowlanym, wymagającym wielkiej 
szerokości ulic, jakoto: zbyt wielki rozrost po- 
wierzchni miast, podniesienie kosztu utrzymania 
ulic i t. p., nie zasługują na uwagę. Zwłaszcza 
zaś koszt budowy ulic może być nawet zmiejszo- 
ny, jeżeli pozostawia się tylko tyle ich powierz- 
chni, ile wymaga ruch uliczny, a reszty zużywa 
się na plantacye. 

Ciekawy przyczynek do sprawy mieszkań 
dla robotników przedstawia statystyka fundacyi 
jubileuszowej cesarza Franciszka Józefa; kapitał 
instytucyi tej, przeznaczony na budowę wzoro- 
wych domów dla ludności niezamożnej, wynosi 
3,354.000 koron. W kolonii Breitensee, należącej 
do tej fundacyi, od r. 1900 do końca 1905 
śmiertelność w mieszkaniach tych, mimo znacz- 
nej liczby dzieci, wynosiła tylko 12'02 na tysiąc, 
czyli przeszło o trzecią część była mniejsza, niż 
w Wiedniu w ogólności. 

` Mieszkaniom ludności wiejskiej poświęciła 
całą niemal uwagę jedna z sekcyj kongresu. Dr. 
Morax, dyrektor służby sanitarnej kantonu Vaud, 
autor olbrzymiej pracy o postępach sanitarnych 
w tym kantonie od najdawniejszych czasów do 
chwili obecnej, skreśliwszy w obszernym refera- 
cie warunki mieszkań wiejskich, przyszedł do 
przekonania, że polepszenie ich może być osią- 
gnięte jedynie za pomocą następujących środków: 
1) popularyzacyi hygieny w szkołach wiejskich, 
przez odczyty itp, 2) nadzoru nad budowlami 
wiejskiemi, zwłaszcza zaś przy wznoszeniu no- 
wych domów, 3) obowiąznjącego zawiadamiania 
o wypadkach chorób zakaźnych, celem  desyn- 
fekcyi, oraz 4%) urządzeń desynfekcyjnych w 
gminach. 

Dr. Juillerat wynajmującym mieszkania u- 
dzielał przestróg następujących:  Wybierać lokal 
zdatny do przewietrzania, łatwo ogrzewający się, 
mający wielkie okna, wystawione na działanie 
słońca przynajmniej przez kilka godzin dziennie, 
majacy kuchnię obszerną i obficie na słońce wy- 
stawioną, unikać pokojów lub alkowy ciemnej 
(środki zapobiegawcze przeciwko suchotom). 

Co do utrzymania lokalu: Nie zamiatać na 
sucho, poddawać desynfekcyi mieszkanie przed 


zamiataniem, dywany o ile możności dawać do 
trzepania do zakładów. 
Stowarzyszenia paryskie „Ligue Sociale - 


d'Acheteurs*, coś w rodzaju stowarzyszenia lo- 
katorów, wydało broszurkę małą, na czele któ- 
rej wielkiemi literami wypisało : „Nie najmujcie 
mieszkania, nie zbadawszy pokoju służby, nie 
sprawdziwszy usłonecznienia kuchni oraz nie 0- 
bejrzawszy mieszkania stróża, albowiem zanie- 
dbania odnośne szerzą gruźlicę*. W 250 domach 
paryskich, w których grasowały suchoty, wykry- 
to przeszło 1.300 pokojów bez światła i należy- 
tego dostępu powietrza, w tej liezbie piątą część 
stanowiły kuchnie. 

Ña wniosek Sougereya uchwalono konie- 
czność interwencyi władz i społeczeństwa w spra- 
wie polepszenia stanu hoteli i zajazdów lu- 
dowych. i 

Jedno posiedzenie poświęcono kurzowi uli- 
cznemu i pod tym względem powzięto uchwałę, 
aby zarządy miast w możliwie krótkim czasie 
wypróbowały skrapianie ulic nafią oraz dzieg 
który zdaje się mieć więcej zwolenników 


niż nafta. 
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Lwów, dnia 21 wrseśnia !998 


kalendarzyk. 

W sobotę 23 września Maurycego M. — Ur. "m. 
Joakima. — Kal. slow Zelimira. 

Wschód słońca 5'58, zachól 662. 

W niedzielę 28 września Tekli P. — **". 
Mynodory M — Kal. słow. Bogosławy. 

Wschód słońca 554, zuchód 549. 

W poniedziałek 24 wrześnie (łerarda bisk. --- 
Gr. xat, Fteodory Prep. — Kal. słow. Homira. 

Wschód słońca 5:56 zachód 5 47. 


kat. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygoduik 
Mód i powieści* dla tych szan. preuumeratorów, 
którzy go abonują. 
z letnie- 


JE. Leon hr. Piniński powrócił 
go pobytu w Hołandyi do Lwowa. 


Odanaczenia. Cesarz nadał sekretarzowi 
izby handlowej w Brodach, dr. Rittlowi, tytuł radcy 
cesarskiego, a prowadzącemu księgi grantowe w Zło- 
czowie, Janowi Kotelskiemu, przy sposobności prze- 
niesienia fo w stan spoczynku, tytuł dyrektora ksiąg 
gruntowych. 

Mianowania. Cesarz zamianował radców 
wyższego sądu krajow, przy trybunałach | instancji: 
Karola d'Abanoourta we Lwowie, Józefa Szymonowi- 
cza w Stanisławowie i Em. Stiebera w Samborze, 
radoami wyższego sądu we Lwowie. 


zk 


— Uzupełniający wybór posła. Kandydatem 
na posłs z m. Krakowa w miejsce śp. Rottera bọ- 
dzie, jak donoszą, dyrektor gimnazyam Sobieskiego 
w Krakowie, zasłużony na polu szkolnictwa radca 
Tomasz Sołtysik. Należy on wprawdzie do Era- 
kowskiego Towarzystwa demokratycznego i jest 
członkiem klubu lewicy krakowsziej rady miejskiej, 
ale w polityce osobistością nową. 

Rusinf o włościach rentowych. Nieda 
wno donosiliśmy, że organ p. Stupińskiego „Przyja- 
ciel Ludu“ przestrzega włościan polskich przed ko- 
rzystapiem z instytucyi włości rentowych. Zaraz też 
zwróciliśmy uwagę, że w ten sposób pracuje p. Sta- 
piński tylko na pożytek ludu ruskiego. Zrozumieli 
też tp Rusini. W vstatoim numerze „Swobody* 
czytamy: „Nie ociągajcie się, ale apioszcie się ko- 
krzystać z  pięciomilionowego funduszu krajowego, 
przezuaczonego na rentowe pożyczki, bo Mazury już 
zasypują „krajową komisyę włości rentowych* ty- 
siącami podań, Nie bądźcie „późnymi Iwanami“, bo 
tylko ci dostaną pożyczki, którzy pierwej się zgłoszą. 
Spieszcie się, aby Mazury nie zabrali wszystkiego. 
Szczególnie, gdzie są parcelacye, tam korzystajcie z 
tego funduszu!“ 

Z podróży arc. Fr. Ferdynanda do 
Dalmacyi. Z Zadaru donoszą:  Arcyksiążę Franci- 
szek Ferdynand podczas cercla w gmachu namie- 
stnict va rozmawiał z posłami sejmowymi wsaystkich 
narodowości wyłącznie po niemieckn. Ogólną uwagę 
zwróciło to, że nawet z posłami włoskimi mówił po 
niemiecku, chociaż doskonale włada językiem  wło- 
skim. P. Biankini podczas rozmowy rzekł, iż naj- 
chętniej mówi po chorwacku. Na to odpowiedział mu 
arcyksiążę, że język chorwacki jest bardzo pięknym 
językiem, ale mówił dalej po niemiecku. W rozmo- 
wie z posłem serbskim Spinczicem rzekł arcyksiążę, 
iż bardzo Żałuje, że nie może z nim mówić po 
serbsku, ale, dodał, w państwie anstryackiem jest 
tyle języków, że  życiaby nie starczyło, aby się 
wszystkich nauczyć, 


Kronika lwowska. 


+ lub panny Heleny Nowińskiej, córki Wła- 
dysława i Władysławy z Pieniążków Nowińskich, z 
p. Witoldem Skalskim, asystentem Banku krajowego, 
synem Stanisława i Stefanii z Kiernickich Skalskich 
odbędzie się w kościele św. Mikołaja ð. 32 bm. 


Z tow. wydawniczego. Na onegdajszem 
walnem zgromadzeniu ozłonków tow. wydawniczego 
pod przewodnictwem dr. St. Bądzyńskiego udzielono 
dyrekcyi absolutoryum, poczem z zysków za r. 1905 
część przeznaczono do funduszu rezerwowego a re- 
sztę rozdzielono, jako 4 i pół pro. dywidendę mię- 
dzy ozłonków. Następnie uchwalono pewne zmiany 
w statncie i wybrano do rady nadzorczej pp. dr. E. 
Adam», prof. dr. M. Ernsta, prof. dra A. Bądzyń- 
skiego i red. Z. Wasilewskiego. 

Tow. wydawnicze, istniejące od lat dziewięciu, 
liczy obecnie 388 członków. W czasie awego istnie- 
nia wydało blisko 120 dzieł literackich i nauko- 
wych, między temi prace: prof. Brftcknera, P. Chmie- 
lowskiego, T. T. Jeża. J. Kasprowicza, J. Karłowi- 
oza, T. Korzona, S. Żeromskiego, Ś. Witkiewicza, 
Sewer-Maciejowskiego, A. Szelązowskiego, J. Źnław- 
skiego i wielu, wielu innych. 

% izby sądowej. (Mord w masarni.) Michał 
Mulik, który wczoraj odpowiadał przed ławą przy» 
sięgłych za zbrodnię zabójstwa, popełnioną na śp. 


— 


Jankowskim, został zasądzony na 5 miesięcy 
więzienia, 
-+ Sgzozątki fortyfikacyj miejskich. Przy 


demolowaniu fundamentów kamienicy przy ul. So- 
bieskiego 32, odkryto szczątki starych murów forty- 
fikacyjnych miejskich, wraz z półokrągłą basztą, na 
której dziś” jeszcze dostrzeaz moźna miejsca strzelnic 
i wylotów. Dawnymi czasy Lwów opasany był 
podwójaym murem, & mianowicie wysokim“ z 
basztami cechowemi, który w tem miejscu biegł 
wzdłnż ulicy Sobieskiego, względnie południowej jej 
pierzei, od narożnika, który tworzyła baszta przy 
arsenale miejskim (na Podwalu) i drugim murem 
„uiższym*, biegnącym wśród kamienic między nlica- 
mi Sobieskiego i Wałową. Ten drugi mur zaopa- 
trzony był nadto w półkoliste osłony, względnie 
baszty ze strzelnicami, a bezpośrednio pod nim, w 
miejscu, gdzie dziś kamienice frontem do ulicy Wa- 
łowej zwrócone, znajdowała się głęboka fosa. Poza 
tymi dwoma mnrami biegł nadto oszkarpowany wał, 
również basztami najeżony, Otóż odkryte obecnie 
szozątki murów należały do t zw. „mura niższego” 
i właśnie na miejscu kamienicy p. Dornbachowej 
przechodziły w półkolistą basztę, której część niższa 
z pierwszą kondygnacyą strzelnic zachowała się 
doskonale. Baszta ta murowana z kamienia po- 
chodai z XV wieku i jest bardzo ciekawym pray- 
czyukiem do sposobów budownictwa wojennego w 
Polsce, 


Kronika krajowa. 


Samoobrona przed lichwą mięsną w Kra- 
kowie. Urzędnicy w Krakowie wdrożyli akcyę, ma- 
jącą w drodze samopomocy  zapobiedz skutkom dro- 
żyzny mięsa w bilansie urzędniczym. Podniesiono 
trzy progekty: albo sprowadzanie mięsa w większych 
ilościach od rzeźników z poza Krakowa, z Podgórza 
itd. ; albo sprowadzanie mięsa z Wiednia; albo też 
założenie jatki na własne potrzeby, Który z tych 
środków zostanie wybrany, zadecydowane będzie już 
w tych dniach. Jak szaloną lichwę uprawiają rze- 
źaicy w Krakowie i we Lwowie, dowodzą obliczenia, 
przeprowadzone przez urzędników krakowskich, že 
sprowadzone mięso z wiedeńskiej jatki miejskiej, po 
opłaceniu transportu, po opłaceniu akcyzy miejskiej, 
po pokryciu wszystkich drobnych wydatków, jeszcze- 
by taniej wypadło, aniżeli mięso kupione u rześni- 
ków krakowskich. A dlatego, że w Wiedniu są jatki 
miejskie, które regulują oeny mięsa. 

Ślub. We wtorek dnia 25 bm. o 7 ranu od- 
będzie się w czerniowieckim kościele ormiańsko-ka- 
tolickim ślub panny Wery Gątkiewiesównńj z p. dr. 
Kajetanem Siefanowiczem, właścicielem dóbr ziem- 
skich 1 wieeprezydentam bukow. Banku krajowego. 

Z Jarosławskiego piszą: W Maninie dn. 1 
bm. odbyła się uroczystość poświęcenia kamienia wę- 
gielnego pod kaplicę na miejscowym cmentarzu. 
Przybyła hr. Zofia z Tarnowskich Siemieńska z 
trzema synami, Stefan Myczkowski i lud a całej 
wioski, W przepięknych podniosłych słowach prze- 
mówił do zgromadzonego ludu ks. Wawrzyniec Mo- 
tyl. W przemowie swej zwrócił się do obecnej fun- 
datorki tej kaplicy, hr. Zofłi Siemieńskiej, dziękując 
jej za hojną ofiarę. Wzrusznej do łez hrabinie po- 
dziękował także w imieniu gminy wójt. Na zakoń. 
czenie uroczystości podpisali obecni akt fundacyjny. 
Tą drogą wdzięczny lud muniński raz jeszcze skła- 
de przezacnej rodzinie hr. Siemieńskich serdeczne, 
staropolskie: „Bóg zapłać“. 

Miasteczko Radomyśl w powiecie mieleckim 
otrzymało zezwolenie na nżywan:e nazwy „Radomyśl 
wielki“. 

0 tem, że Polacy Ghcą i tęsknią za pań- 
szczyzną, bardzo często piszą ruskie gazety. Dowo- 
dów ua to brak im wprawdzie, ale gołosłowne ka- 
lamnie również swój skutek niejednokrotnie odnoszą. 
Tymczasem atoli niektórzy księża rusoy w cichości 
sami pańszczyznę uprawiają. Oto donoszą do „Słowa 
pol.*, ke w  doliniańskiena parochowie ruscy w 
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Wyszkowie i Seneczowie a zwłaszcza w iym ostas 
tnim, „dnszpasterz* ks. Ochrymowicz zaprowadził 
obowiązkową bezpłatną robociznę po 10 dni w roku 
z każdego numeru na księżowskich „olash. Polacy 
wzdychają, jak twierdzi „Diłoś do pańszezyzny — a 
Rusini ją tymczasem kultywują, 

Napad na pocztę. O napadzie nı wóz poczto- 
wy między Juworzaem a Szczakową, O Cacia donoe:- 
liśmy, otrzymuje „Ozas“ uastępujące szczegóły: Przed 
trzema dniami około 8 wieczorem odwoził poestyliou 
pocztę z Jaworzna do Szczakowej. W poln napadło 
nań pięciu drabów i Ściągnęło z wozu. Żeby nie 
wzywał pomocy, napehano mu do ust ziemi i piasku, 
nie szezędząc razów po całem ciele. Zbitego zosta- 
wiono nò ziemi i zabrano się do oOperacyi samego 
wozu a raczej skrzyni na wozie. W tym celin wóz 
przewrócoue a skrzynią rozbito, Widzą”, co się dzie- 
je, pocztylhion, który tymczasem przyszedł mieco do 
siebie, strzelił do bandytów i począł uciekać. Ko- 
rzystając z ciemności nocy, odbiegłszy parę kroków, 
rzucił się w brózdę i tak uniknął śmierci, bo o- 
przyszki rzucili sią za nim w pogoń, na szezęście, 
nadaremną. Z wozu pocztowego Zrabowano przeszło 
5.000 koron w gotówce i w listach pieniężnych, 30 
listów polecoaych, 10 paczek i cały wór prywatnych 
korwspondencyj. Poraniony pocztylion przywlókł się 
do Jaworzna przez Niedzieliska, bojąc się wpaść w 
ręce opryszków i tam dał znać o całym wypadku 
żandarmeryi. Dotychczas nie trafiono na ich ślad, 
pomimo pilnych poszukiwań. Zdaje się, że musieli 
oni pochodzić z zagranicy, choó nie jest wykluczo- 
nem, że mieli wspólników i z pośród tutejszych 
zwolenników przewrotn. W obeo tego wypadku wła- 
dze powinnyby baczną awróció uwagę na ten kąt 
krajn, który granicząc z Królestwem Polskiem, gdzie 
obecnie panuje i szerzy się bandytyzm i anarchia, 
jest wystawiony na jak najgorszy wpływ moralny a 
także i na napady tamtejszych opryszków, uciekają- 
cych przez kordon graniczny. Omawiany wypadek 
nie jest pierwszym. Już od dwóch miesięcy zdarzały 
się bowiem mniejsze napady. 


Oryginalny pasażer. Daia 18 bm. na stacyi 
Oświęcim, gdy przyszedł pociąg pospieszny Wiedeń - 
Lwów, spoatrzeżono pod wagenem, idącym bezpo- 
średnio z Barlina do HBnkaresztu, uczepionego przy 
osiach człowieka. Mimo weawzń służby kolejowej a 
następnie urzędnika policyjnego, oryginalny pasażer 
nie ruszał się ze swego miejsca a dostać się do nie- 
go, bez zbyt wielkiej straty czasn, było niemożliwe, 
Wreszcie pewna pani, jadąca tym pociągiem, alito- 
wała się nad nim i kupiła mu bilet kolejowy do 
Ickan. Z wielkim trudem wysunął się teraz ów pa- 
sażer ze swego niebezpiecznego schowku i zeznał, ża 
nazywa się Demetr Budila, jest Rumunem, z zawo- 
du marynarzem, liczy lat 21 i w ten sposób jedzie 
już a Berlina, Prayznał też, że i drogę z Rumunii 
do Berlina w taki sam sposób odbył, a przedtem 
jeździł już raz w ten sposób a Wiednia do Paryża, 
Mówi dobrze, oprócz po rumuńsku, po francusku, 
angielsku i rosyjska. Pozwolono mu wolno odjechać 
dalej, ale już w wagonie za biletem ofiarowanym 
mu przez ową panię, która nadto dała mu jeszcze 
trochę pieniędzy. Pociąg jednak stracił z powodu 
niego pół godziny czasu w Oświęcimiu. 


W Czerniowcach odbyło się ubiegłej niedzieli 
walne zgromadzenie tamtejszej Czytelni polakiej pod 
przewodnietwem prezesa p. Feliksa Passakasa, Po 
oddanin hołdu pamięci zmąrłego Ant. br. Kochanow- 
skiego i wyborze kom syi rewizyjaej, wiceprezes p. 
Węglowski przedkładając dodatkowy budżet, rozwi- 
ną? program, wedle którego wydział Czytelni dotych- 
czas postępował i na przyszłość postępować zamierza. 
P. Węglowski zaznaczył, że zadaniem wydziału bę- 
dzie tych 12.000 rodaków, którzy stolicę Bukowiny 
zamieszkują, wezwać do wspólnej pracy narodowej, 
uświadomić ich, przypomnieó im obowiązki, jakie 
ciążą na każdym rodaku wobec społeczeństwa pol- 
skiego i przedstawić im korzyści moralne, jakie dla 
nich wynikają, gdy do „Domu polskiego“ garnąć się 
będą. Piękny „Dom polski“ ma obszerną salę, wy- 
godne pomieszczenie, lecz brak życia towarzyskiego. 
Wydział nowy pragnie, by w „Domu polskim“ nie- 
tylko członkowie Towarzystw polskich, ale cała Po- 
lonia kresowa się gromadziła, by się tu wzajemnie 
porozumiewała, by sprawy narodowe omawisła, by 
wspólnej myśli była i jedną i tą samą wspólną dro- 
gą w zwartych szeregach do osiągnięcia celów na- 
szych dążyła na chlubę i chwałę imienia polskiego, 

Następnie uchwaliło walne zgromadzenie, aby 
za spokój daszy śp. Jakóba Simonowicza, dobrodzie- 
ja Czytelni, co roku odprawiać nabożeństwo, w aali 
„Domu polskiego" umieścić biust jego a w gmachu 
wmurowaó odpowiednią tablicę pamiątkową i czysty 
dochód roczny z domu przy ulicy Ormiańskiej, o- 
trzymanego w spadku po zmarłym dobrodzieju To- 
warzystwa, obracać na fundowanie odpowiedniej liczby 
miejge w Bursie. 


Kronika powszechna. 


Wśród urzędników pocztowych szerzoną 
aby za pomocą choćby nawet  „bier- 
nego oporu“ zmusić rząd do poprawy ich bytu. 
Przeciw tej akcyi, której głównem ogniskiem jest 
wiedeńskie stowarz. urzędników pocztowych, jako też 
wydawane przez nie pismo „Pestboamtenzeitnag", 
wystąpił rząd energicznie i prozesa stowarzyasenia 
p. Schmida przeniósł za karę z Wiednia do Waid- 
hofen. Celem omówienia tych zarządzeń awołało sto- 
warzyszenie walne zgromadzenie, ale policya nie tyl- 
ko nie dopuściła do odbycia go, lecz nawet chwilo- 
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jest agitacya, 


wo przyarosztowała oficyała p. Grabscheida, który 
zebraniu miał przewodniczyć. 
$ Z tajemnic caratu. „Standard“ londyński 


przynosi wiadomość o odkryciu gprzysiężenia pała- 
cowego w Poterhofie. Kilku urzędników pałacowych, 
przeknpionych przez rewolucyonistów, podjęło się wy- 
konaó zamach na rodziBę oarską po jej powrocie do 
Poterhofu. W niedzielę odkryto spisek. Skutkiem te- 
go odkrycia postanowił car nie wracać więcej do 
Peterhotu. 

Wśród spiskowców znajdują się dwaj lokaje 
dworsoy, którzy dotąd stali w służbie carowej wdo- 
wy, jakoteż jeden z wyższych oficerów, należący do 
aaufanych generała Trepowa. Już kilkakrotnie pró- 
bowano dokonać zamachu Ba pałac w Peterhofie, 
jednak za czasów Trepowa środki ostrożności były 
nader staranne, tak, że wszelkie zbliżenie się de pa- 
taou było wykluczone, W tym tygodniu udało się 
jednak rewolucyonistom przy pomocy lokajów dwor- 
skich i ogrodaika zbliżyć się do pałacu, a nawet 
zdołano w pałacu umieścić bombę. Oficer, który na: 
leżał do spisku, w chwili odkrycia go popełnił sa- 
raobójstwo. Przyłączył się on do spisku dlatego, po- 
nieważ ogólnie był nielubiany i tylko Trepowowi 
zawdzięczał, że pozostawał dotąd w ałużbie. 
cherowsnin Trepowa obawiał cię, że zostanie na- 
tychmiast wydalony. Rewolucyoaiści dowiedzieli się 
o tem i zdołali, jak donosi sprawozdanie  „Standar- 
da“ przekupić tego ofiuera. Odkrycie spisku nastąpi - 
ło przez wiernego sługę. Uwięziono 6 osób, a Sto- 
łypin natychmiast telegrafował carowi, aby na razie 
wstrzymał się z powrotem. 

Biuro Laffana donosi z Petersburga 0 rzeko- 
mych przyczynach, które wstrzymały cara od wzię- 
cis udziału w pogrzebie Trepowa, następujące szcze- 
góły, brsmiące zresztą niezbyt prawdopodobnie: Na 
decyzyę dworu wpłynęły różno tajemnicza wypadki, 


Po za- 


- 


o 


„ mniejszą o to, 


które zaszły z końcem ubiegłego tygodnia w pobliżu 
pałacu cesarskiego w Carskiem Siole. Jakiś wielki 
samochód, podobny do samochodów używanych przez 
sztab jeneralny, podjechał z ogromną szybkością na 
drogę, wiodącą wzdłuż żelaznego ogrodzenia, zamy- 
kającego teren pałacn. Nagle samochód całą siłą u- 
dersył w ogrodzenie, przedarł je, przemknął przez 
park pod skrzydłem pałacowem, gdzie znajdują się 
apartamenta władcy Rosyi, przedarł się przez ogro- 
dzenie z drugiej strony parku i zniknął. Jak przy- 
puszczają, była to próbna jazda, którą przedsięwzięli 
rewoluoyoniści, ubrani w mundury wojskowe, aby 
się przekonać, ozy zamach w Carskiem Siole byłby 
możliwy. 

Rodsina carska, jak dziś telegrafują z Peters- 
burga, nie powróci do Peterhofu. Obecnie czynią 
przygotowania w Carskiem Siole, gdzie car z rodzi- 
ną ma zamieszkać, Przyboczna gwardya cara znacz- 
nie wzmocniona udała się już do Carskiego Sioła: 

Prawie Wazyscy Wielcy tsiążęta schronili się 


za granicę. W. ks, Mikołaj Mikołajewicz wyj 
i yjechał 
Sęż ster, jego syn Aleksy wyjeżdża do Bia- 
, w. ka, 


Borys do poładniowej Francyi. Jedynie 
w. = Włodzimierz, na którego rewolucyoniści 
bardziej godzą, niż “na samego cara, pozostał w 
Rosyi. 
go Maszyna do głosowania, Na wystawie w 
edyolanie ukazał się nowy wynalazek: maszyna do 
głosowania. Jak często w takich razach, tak samo 
l w obec tego wynalazku każdy dziwi się, że nikt 
Jeesoze nie wpadł na pomysł: tego przyrządu, o kon: 
strukcyi nader prostej, który może przy obliczaniu 
waszelkiem głosów oddawać poważne. usługi. Budowa 
aparatu do „głosowania jest oparta na tej samej za- 
sadzie, na jakiej konstruują się automaty, wyrzuca- 
jące pewne przedmioty po wrzuceniu danej monety. 
Głosujący dostaje „od prezydenta skrutyninu krążek 
1 wrzuca go do odpawiedniegc otworu. Ciężar krążka 
porusza dwa mechanizmy: jeden z nich wskazuje 
liczebną przewagę jednej opinii na korzyść drugiej, 
drugi okreś!ą liczbę głosów, oddanych za daną opi- 
nią. Bardzo przytam łatwo jest zakryć tabliczki wy- 
kazane -w aparacie, Go przemawia za jego użyteczno- 
ścią "przy wyborach, pozwala bowiem do czasu za 
chować w tajemnicy rezultat głosowania, Wynalaz:a 
automatu, Francnz, Kugeniusz Boggiano, dla demon- 
stracyi zażytkował aparat na wvstawio; ustawił go w 
eg Pokoju, gdzie wchodzący odpowiadać mają 
na dwa pytania: czy gą Za pokoj j 
Aami y 88 pokojem zbrojnym, ozy 


Zmarli, 
Aleksander Domaszewicz, 
„wstania 1863 r., właściciel cegielni w Snopkowie 
pod Lwowem, zmarł wczoraj po długiej słabości, 
pigeiy wszy lat 65. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 


uczestnik po- 


Snebiam socyalistyczny. 


W „Journal des Débats“ pisze znany  fejleto- 
— op Burdeau: „Gdzie nie gnieździ się dziś 

Na kongrosie „Trades Unions“, który obrado- 
wał w zeszły'u tygodniu w Liverpolu, podziwiano na 
trybunie hrabinę de Warwick. Zdarza się spotykać 
we Franoyi na zebraniach publicznych „suobistkić z 
wyśszy ch sfer, jak aksamitnemi rączkami w nieska- 
zitelnych rękawiczkach oklaskują z zapałem . „toles 
ktywistów“, sławnych bardzo przedewszystkiem ze 
swej blagi oratorskiej. Wydarza się, że ludzie, któ: 
rzy mają naj więcej do stracenia w razie rewolncyi, 
pchają gię do niej z największem przejęciem. Wia- 
domo, że pewna liczba szlachty w 1788 roku, unie- 
miona szlachetnemi abstrakcyami, rzuciła się w wir 
rawolacyi i w końcu...  abłopoy raeśnicoy  poncinali 
im głowy. Nasze współczesne anobistki oddają się 
radykalistycznej zabawie tylko w celu zabicia dresz- 
czykiem nowych wrażeń nndów, które je trapią. Ta 
sama moda panuje i po drugiej stronie cieśniny. 
Znudzona kongresami feministycznymi, które, nawia- 
sem prawdę powiedziawszy, nie stanowią  galeryi 
piękności, hr. Warwick, bardzo ładna Amerykanka, 
poszukała nowych emocyj i pospieszyła w roku ze 
szłym na kongres socyalistyczny w Amsterdamie. 
Tam polecała sobie przedstawiać największych lwów 
międzynarodowego Bocyalizmu, a oczarowana ich 
głośnym rykiera i płową maścią, nie uspokoiła się, 
aż sma nie otrzymała miejsca w tej menażeryi i 
uroczyście zapisała się do socyaldemokratycznej fede- 
racyi. Oby watelka hrabina rozdaje płomienne bro- 
o" głosi w mowach na mityngach cierpienia 
rd pracującej i przejeźdża ciągle 


e W. Brytanię i 
dyę swoim automobilem barwy 


Bang de boeuf, 
A OREU TUE automobila wi- 
z „derby Wa w, z pokolenia na 
nie akików J. Król, Mości. Ale hrabina Wurwiok 
va jedyną arystokratka, przywdziowającą czer- 
kach s EEko feygijaką, Któż nie słyszał o Rosyan- 
D rótkimi włosami a zaciekłością w przekona- 
komy Pochodžġöyoh z wyższych afer, które rzucają 
tonaiiń az% zręcznością, jak ladies angielskie piłki 
we? Mniej Znane jest 
Hartfeldt, Przyjaciółki 
mu dostarczała wezel 
zwisko: to jest wpisa: 
kach niemieckiej soey 


pokolenie 


nazwisko hrabiny 
„proletaryusa* Lassala, która 
kich wygód i komfortu; na- 
ne złotemi literami w roczni- 


na cyałdemokracyi, Ale przynajmniej 
Ce się hrabina Hartfeld sprawie q dla miłości 
jednostki... Hr. Warwick niema takich słabostek. 


Tee 


30 
Jerzy Ompteda. 


Mistrz cere.monii. 


Romans. 


} ©iąg dalszy.) 

Mówili ze sobą tak poufale, że młody po- 
rucznik, który właściwie miał teraz tańczyć Z 
miss Bancrost, nie ośmielił się im przerwać. 
Chwilkę czekał, a gdy widział, żę jego danserka 
nie zwraca na niego żadnej uwagi, postąpił parę 
kroków, jakby chciał odejść. Widząc jednak, że 
manewr len nie wzrusza zajętej starym panem 
panny, odszedł, pozostawiając swoją danserkę jej 
losowi. 

Mistrz ceremonii chciał się koniecznie do- 
wiedzieć, dlaczego miss Bancrost nie chce mu 
pokazać karnetu. Nareszcie powiedziała mu 
otwarcie : 

— Ponieważ nie zapisałam pana pańskiem 
nazwiskiem. 

—. Tylko ? 

— Tylko inaczej, 

Teraz stary baron był już naprawdę roz- 
ciekawiony. 

— Musisz mi pani powiedzieć, jak, 

— Znakiem dla pana. 

— Mam więc przydomek ? 


Z całego świata. 

Grenobla. Wczoraj wyszło tylko jedno pismo, 
które było złożone przez kobiety. Wezwanie syndy- 
katu do strajka generalnego dotychczas przez wie 
lu nie zostało usłachane. Wczoraj liczba ` strajkują- 
cych wynosiła około 3000. 


Hongkong. Podczas ostatniego tajfunu zginę” 
ło 5000 Chińczyków. Szkody, wyrządzone przez taj- 


fun, obliczają w przybliżeniu na 20 milionów _ do- 
larów. 


Londyn. Z Hongkongu telegrafują, że miasto 
o północy nawiedzione zostało po raz drugi nieco 
słabszym tajfunem, trwającym 6 godzin. Angielskie 
łodzie torpedowe krążą około wyspy, wyławiając 
zwłoki. Dotąd wydobyto 5000 zwłok. 


Bitam pewietrza. Sprawozdanie centralne, sts- 
oyi meteorologicznej we edniu i austryackich ko:ei 
państwowych. Dnia 20 września. 1906 roku o godz, 7, 
rano, Czerniowce -< 80 Tarnopol . Lwe» +4- [15 
S. ole ——- Przemyśl — —. Jarosław 4+- 152 Tarnów 
——,. Nowy Zagórz —— Kraków -j- 1067 Praga +109, 
Wiedeń4-123 Semmering -66 Budapen*t -4188 inent 
+85 Riva 4-127 Tryes 4130 Fisz. 
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MAKI rIPSiYCZNE-(iATdOK. 


Z teatrn. Wystawiona wczoraj po raz pierwszy 
w tym sezonie opera Bizeta „Carmen“ dała `p. 
Oleskiej sposobność rozwinięcia w roli tytułowej ca 
łego zasobu niepospolitych zalet jej pięknego głosu. 
Carmen p. Oleskiej była skończoną, oprasowaną di 
najdrobniejszych szczegółów zarówno pod względem 
dramatycznym, jak wokalnym, Głos utalentowanej 
spiewaczki brzmiał we wszystkich pozycyach czysto 
i donośnie, deklamacya była wzorowa. Zbyteczna zaś 
chyba dodawać, że p. Oleska wyglądała klasycznie 
pięknie a prześliczne kostyumy podnosiły jej piękność, 
Powodzenie miała takźe p. Hendrichówna w roli 
Micaeli, a słowa uznania należą się „cygankom* pp. 
Kasprowiczowej i Markównej. Don Josego śpiewał 
p. Malawski. Po raz drugi wystąpił wczoraj p. Za- 
remba w roli Toreadora, wykazując coraz większe 
postępy. Orkiestra pod batutą p. Ribery była bez 
zarzutu. Teate był prawie pełny. 

Próby z czeskiej opery K. Wwisa „Żyd polski“ 
postępują raźno aaprzód. 


tryumfy. 

Dla amatorów humoru przygotowuje. dyrekcya 
na środę wesołą farsę „Ach to Zakopane!*, przero- 
hioną i ślokalizowaną przez Adolfa Walewskiego. 
W zabawnej tej sztuce wystąpią najlepsze siły. 
Ropertnar lwowskiego tantru auIsjakioZ» 

W scbotę popol. „Wesele* — wieczór „Orfeusz 
w piekle". . 

W niedzielę popoł. „Uczta Herodyady", wiecz, 
„Opowieści Hoffmane", 

W poniedziałek „Lena* Jasieńczyka. 

We wtorek po raz 1 „Żyd polski", opera w 2 
aktach a 4 odsłonach Karola Weisa, W przedstawie 
niu biorą udział pp: Mokrzycka, Kasprowiczywa, 
Ludwig, Malawski, MoBsoczy, Muszyński, Paszkowski, 
Jeleński, Schmidt. 

. We Środę po raz 1 „Ach to Zakopane!*, kroto- 
chwila w 8 aktach Ad. sap a W przedstawie- 
niu biorą udział pp.: Qzaplińska, Gostyńska, Jankuw- 
ska, Ordon-Sosnowska, Rybicka. Sławińska, Feldman, 
Fiszer, Jaworski, Nowacki, Walewski, Kwiatkiewicz, 
Klimontowicz, Rasiński, Ruszczyc, Berski. 

We czwartek „Żyd polski“ Weisa. 

W piątek „Ach to Zakopane!* Walewskiego. 


Zz POŹITANNLA. 
(Telegrafem i pocztą.) 

— „Pielgrzym“ wychodzący w Pelplinie donosi, 
że p. Józef Brejski, brat wydawoy i redaktora „Gaz. 
toruńskiej“, sprzedał komisyi kolonizacyjnej folwark 
swój w MKrystkowie, obejmujący 284 morgów, z 
zyskiem około 30.000 marek. Pismo to słusznie 
piętnnje p. Brejskiego mianem sprzedawczyka, va- 
znaczajgo, iż ziemia, na której zaszdł powyższy 
smutny wypadek, do niedawna jeszcze należała do 
najbatdziej polskich powiatów w Prusach Zachodnich. 
Siedziały tam od wieków znane z historyi rodziny, 
jak n. p. Czapskich, Zboińskich, Tuchołków, a obok 
nich wiele innych, Wazystko to z małymi wyjątkami 
zmarniało, a tam, gdzie niegdyś Życie polskie 
wartkiem płynęło korytem, pozostały tylko wspomnie- 
nia. Zdawało się, że przynajmniej włościanin polski, 
o którego narodewem wyrobienin i uświadomieniu 
tak się szeroko rozprawia, dotrzyma placówki i nie 
dołoży- ręki do kurczenia ojczyzny. Lecz niestety i 
tu zawodzą, jak widzimy, nadzieje | 


(Pocztą, ) 
- Przybyłego do Warszawy reprezentanta je- 
pism żydowskich w Londynie Bychow- 
Pod*zas rewi- 
druk, omawiający sprawę organiza- 


dnego z 
skiego aresztowano w mieszkaniu. 
zyi znaleziono 
cyi sameob rony. 

— W Częstochowie odbyło 
twarcie gimnazyum polskiego. 

— Na dwór w Sułkowisach napadło onegdaj 
18 bandytów. Właściciel Skrzyński strzelił do mich 
z dubeltówki, na 60 napastnicy odpowiedzieli atrza- 
łami i zranili bardzo ciężko żonę p. Skrzyńskiego, 
a następnie rzucili się na nią i na niego. Panu Skrzyń- 


się] uroczyste o- 


Był naprawdę zdumiony i myślał, 


by innego mógł się domagać? Myślał jednak, że 


inne określenie byłoby mu przyjemniejsze. Lecz 


Sonnt. 

— O, nie. 
wiedziała, 

Mistrz ceremonii, coraz bardziej zacieka- 
wiony, niemal ją błagał, aby mu powiedziała, 
lecz opa ciągle się opierała. Wreszcie pozwoliła, 
aby sam w karnecie odczytał. 

— Widzę literę: I. 

— Tak. 

— Co to ma oznaczać ? 

— Tak nazywam pana dla siebie. Tylko dla 
siebie. Nikt o tem nie wie. 
— Aco to znaczy? 
Miss Bancrost nie wahała się, 

mu w Oczy przyjaźnie, 


Tylko jedną literą! — odpo- 


lecz popa- 
trzyła serdecznie i 
rzekła : 

— To znaczy : idol. 

Mistrz ceremonii nie zrozumiał jej w pierw- 
szej chwili. Nie mógł 
ideałem młodego 
jeszcze : 


przypuścić, aby był 


dziewczęcia i »apytał raz 


Idol? Dlaczego? Co to ma zna- 


czyć ? 


jak ona 
mogła go nazwać. Może: mistrz ceremonii ? Mo- 
że: stary Sonntheim ? Dlaczegożby nie? Czegoż- 
jakie? 1 wreszcie powiedział jej, że się domy" 
śla, jak go zapisała, albo: m. cerem., albo: st. | Amerykance, 


W poniedziałek będzie miała publiczuość sp0- | temu 
sobność podziwiać p Irenę Trapszo w jednej z naj- łączone 
lepszych jej ról: „Lenie“ M. Jasieńczyka, w której 7 ą z ; 
znakomita artystka święciła w Krakowie prawdziwe W głosowaniu $ 12 przyjęto bez zmiany. 
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skiemu udało się wyrwać, żonę zaś jego zawleczono 
napowrót do dworu i skatowano do nieprzyt omności. 
Następnie zabrawszy wszystkie pieniądze i koszto- 
wności, nie ścigani przez nikogo, odeszli. Stan pani 
Skrzyńskiej jest prawie beznadziejny. 

— Banda złoczyńców napadła na folwark o- 
bywatela Kwaska w Sośnicy i zabiła go. Drugi o- 
bywatel ziemski znajdujący się tam, udał zabitego. 
Złoczyńcy w celu przekonania się, czy Żyje, oskal- 


powali go. Wytrzymał jednak tę eperacyę i tem oca 
fiè życie. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 21 września 1906. 


Komisya dla reformy wyborczej. 

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia komisyi dla reformy wyborczej, w 
dyskusyi nad § 11 zabrał głos minister spraw 
wewnętrznych dr. Bienerth i oświadczył się 
przeciw wnioskowi 0 układaniu list wyborczych 
według ulic i domów, oraz przeciw wszelkim 
innym wnioskom, uczynionym w ciągu dy- 
skusyi. 

P. Adler poparł wniosek p. Voglera. P. 
Gessmann przemawiał przeciw temu wnioskowi. 

P. Herold wniósł, aby do słów: „uło- 
żenie list wyborczych w alfabetycznym  porząd- 
ku“ dodano słowa: wraz z oznaczeniem zatru- 
dnienia wyborcy i jego pomieszkania. 

W głosowaniu przyjęto $ 11 z dodatkiem 
p. Herolda i poprawką  Voglera co do ciągłej 
ewidencyi list wyborczych, 

Posłowie Adler i Vogler swoje nieprzyjęte 
wnioski zgłosili jako votum mniejszości ko- 
misyi. 

Przystąpiono do obrad nad § 12, doty- 
czącym postanowień co do wykładania list i re- 
klamacyj. 

P. Vogler wniósł, aby w miastach, liczą- 
cych ponad 20.000 mieszkańców, rozwieszano 
w każdym domu listy mieszkających w tym do- 
mu wyborców. 

Minister dr. Bienerth przemawiał przeciw 

ze względu na wielkie koszta z tem po- 


Przystąpiono do wyboru subkomi: 
tetu dla wniosku p. Starzyńskie- 
go. P. Tollinger wniósł, aby liczbę członków 
subkomitetu powiększono z 9 na 10. Uchwalono 
i do subkomitetu wybrano pp.: Kienmanna, 
Voglera, Herolda (Wszechniemca)  Gessmanna, 
Tollingera, Grabmayra, Starzyńskiego, Seiferta, 
Zazvorkę i Szusterszica. Po posiedzeniu ukon 
stytuował się subkomitet, wybierając przewodni- 
czącym p. Grabmayra. 

Wiedeń. Komisya dla reformy wyborczej 
przyjęła dziś 8 18 ordynacyi wyborczej do izby 
posłów, zajmujący się postępowaniem informacyj- 
nem, po dyskusyi, w której uczestniczyli posło 
wie Tavcar, Kaiser, minister spraw wewnętrznych 
1 iani. 

Niepokoje w Tryeście. 

Tryest. Wczoraj wieczorem ponowiły się 
demonstracye zwolenników partyi liberalnej, so- 
cyalno demokratycznej i patryotycznej. Na wiel- 
kim placu przed mieszkaniem wiceburmistrza 
úra Veneziana odbyło się zgromadzenie. Policya 
rozprószyła zebranych. Aresztowano około 30 
osób. 

Z pod ucisku pruskiego. 

Berlin. „Berliner Tageblatt* zapowiada 
wniesienie nowego projektu prawa antypolskiego 
ito z powodu zajść w Królestwie polskiem. 
Szczegółów żadnych to pismo nie podaje, ale po: 
nieważ miewa ono informacye z ministerstwa, 
więc zapowiedź jego nie jest płonaą. Niektórzy 
przypuszczają, że rząd pruski rzeczywiście myśli 
o jakimś sposobie wywłaszczenia Polaków. 


Z ziem polskich. 
Projekt uniwersytetn w Wilnie. 


Petersburg. Projekt założenia w Wilnie 
nowego uniwersytetu jest bliskim urzeczywistnie- 
nia. Władze miejscowe sprayjają temu zamiarowi. 


Z Rosyl. 
Sądy i aresztowania. 

Ryga. W ostatnich dniach dokonano wielu 
ważnych aresztowań i rewizyj domowych, przy- 
czem uwięziono 54 członków komitetu związku 
łotewskiego i organizatorów zbrojnych band. 
U tych ostatnich znaleziono bomby, materyały 
wybuchowe, 115 blankietów paszportowych, pie- 
czątki. liczne ważne pisma i 6 worów pism re- 
wolucyjnych. 

Tyflis. Generał-gubernator polecił uformo- 
wać sądy wojenno-polowe: dwa w.Tyflisie, w 
| puiku yrenadyerów i pułku strzelców ; trzy zaś 


odrzekła z 


— Tak pana nazywam 
prostotą. 

Taniec już dawno ustał i 
rozmaite grupy. 


potworzyły się 
Młody porucznik nie powrócił 
więcej. Widział, że ci dwoje mają sobie więcej 
do powiedzenia, niżeliby on mógł powiedzieć 
którą dopiero dziś wieczorem 
poznał. 

Mistrz ceremonii pytał dalej. 

— Więc pani mnie nazywasz: idol? Co 
panią spowodowało tak mnie nazwać ? 

Ach to długa historya — odpowie- 
działa. 

Lecz gdy historyi tej opowiadać nie za- 
czynała, mistrz ceremonii nachylił się ku niej 
i swojemi młodemi jeszcze oczami spojrzał głę- 
boko w jej jasne oczy. Serce lekko mu za- 
drzało i miał uczucie, że raz jeszcze przeżywa 
jednę z tych najwyższych godzin w życiu. Jego 
głos draeał, gdy prosił: 

— Czy zechcesz mi pani tę historyę opo- 
wiedzieć? 

— Dobrze, 
słuchać. 

— O, chcę. Lecz pani powiedziałaś, że hi- 
storya jest długa. Tymczasem taniec zaraz zno- 
wu się rozpocznie, a my stoimy na drodze tań- 
czących. Może nam ktoś przeszkodzić, może tak- 
że ktoś podsłuchać, a nie wiem, czy dla pani 
nie byłoby to niepożądanem... 


jeżeli pan zechcesz mnie 


w powiatach: goryjskim, duszeckim, teławskim. 

Wilno. Na Snipiszkach aresztowano 9 lu- 
dzi, należących do komitetu partyi roboczej so- 
cyalno-demokratycznej. Znaleziono listy i doku- 
menty, dowodzące stosunków partyi ze zwią- 
zkiem kolejowym. Pomiędzy aresztowanymi jest 
trzech studentów. 

Zamachy í napady. 

Mohylew. Koło miasta Gorki około 30 
zamaskowanych napastników zrabowało biuro 
i mieszkanie zarządzającego folwarkiem rządo- 
wym w powiecie iwanowo-czauskim. Zrabowana 
suma wynosi około 7.000 rubli. Przedsięwzięto 
środki celem wyszukania sprawców. Kilka osób 
jest podejrzanych. 

Taszkent. Prokuratora izby sądowej Sare- 
gina zabił podczas audyencyi 18-letni student 
Bodrycki. Zabójcę ujęto. 

Mitawa. W. ostatnich napadach bandyc- 
kich brały udział także uzbrojone kobiety, 


Kanał od Bałtyku do morza Czarnego. 

Petersburg. Ministerstwo komunikacyi po- 
stanowiło podjąć kosztem 75 miionów rubli na- 
tychmiastową budowę kanału między morzem 
Bałtyckiem a morzem Czarnem. Droga wodna w 
ten sposób stworzona ma mieć długości 2.380 
wiorst i będzie szła z Rygi na Witebsk, Kijów i 
Jekaterynosław. 


Rzym. Z Petersburga telegrafują, iż are- 
sztowano tam korespondenta włoskiego pisma 
socyalistycznego „Avanti“. Na interwencyę am- 
basadora włoskiego władze rosyjskie odmówiły 
wypuszczenia na wolność aresztowanego, twier- 
dząc, że brał czynny udział w spisku na życie 
cara. 

Petersburg. (P. A.) Wczoraj wykryto w 
urzędzie stemplowym kradzież znaczków poczto- 
wych i stempli w kwocie 9500 rubli. Sprawcy, 
którzy włamali się przez okno, byli, jak się zdaje, 
dobrze obeznani z lokalem. 


Petersbur<. (P. A). Prowizoryczne posta 
nowienia o moratoryum wekslowem zostały na 
czas 0d 8 sierpnia do 8 puźdź. roszerzone także 
na Siedlce. 
iw = im. "wmig gm umow o" i W 


Rozmaitości. 


Q Falióres tract na wadze. Trudy sterowania 
nawą państwową wpłynęły korzystnie na nadmierne 
rozmiary tuszy prezydenta republik: francuskiej, 
Falióres ważył do niedawna 102 kg., a obecnie 
waży 94 kg.; jest ou człowiekiem mołego wzrostu. 
Także i inne względy wpłynęły na to, że prezyden- 
towi ubyło wagi. Nie jada on ebleba, ale wskazane 
dla otyłych biszkokty suche i baz soli. Ponadto odby- 
wa Falióres codziennie przechadzki hygieniczae, wy- 
noszące około 10 kilom=trów. 

Q Kapelusze damskie w teatrach paryskich 
„auaciły wreszcie prawo bytu. Dyrekeye teatrów rzą- 
dowych ogłosiły oficyalnie, Że kapelusza damskie 
wolno nosić tylko w lożach i ną najwyższej galeryi 
Niewątpliwie zurządzenia podobne wydadzą teź nie- 
bawem i dyrekcye teatrów prywatnych. 

Q Szezyt realizmu na scenie. W londyńskim 
teatrze Drury-Lane wystawiono tymi dniami sziukę, 
w której główną rolę odgrywa dziewka od krów. Tą 
dziewką jest najpiękniejsza i utalentowana aktorka 
angielsku, miss Marjorie Day, Na widowni pojawiają 
się aż 8 krowy, uwiązane u żłobu w stajni, Jedną 
z tych krów „Mascotte“ doi wykonawczyni głównej 
roli. Sceniozna krowa jest darem jednego z lordów; 
zwierzę to przez dłuższy czas trenowano do... wy- 
stępa na seenie. Miss Day nabrała też biegłości — 
w dojeniu. Kazała się nawet fotografować jako 
„Cow-Hand-Maid* tj. dziewka od krów. Te foto- 
grafie jako pocztówki mają wielki popyt. 


Dział ekonomiczny. 


8 Regalacya rzek. Na 9 października na- 
miestnietwo wyznaczyło komisyę w sprawie omówie- 
nia całego projektu ochrony Krakowa. Podgórza i o- | 
kolieznych gmin od powodzi oraz prawnowodne do- 
chodzenia i rozprawy ekspropriacyjne dla projektu 
przełożenia koryta Rudawy od Bronowice małych do 
ujścia do Wisły. 

8 Centralna kasa dla spółek oszczędności, 
W ankiecie w sprawie centralnej kasy związkowej | 
po wywodach ministra skarbu dr. Korytowskiego, 
dyskntowano nad pytaniem pierwszem co do potrze- 
by utworzenia centralnej kasy związkowej dla kra- 
jów koronnych. Znaczna liczba mowców oświadczyła 
się stanowczo twierdząco, Wczoraj popołudniu kon 
tynuowano i zakończono obrady, dotyczące punktów 
kwestyonarynsza w sprawie zasad organizacyjnych 
takiej instytucyi. 

B Sprawa podwyższenia taryf pocztowych. 
Wczoraj prowadzono w Wiedniu dalej pod prze- 
wodnietwam ministra hundlu Forzta wstępne ubrady 
w sprawie podwyższenia taryf  pocztowyca i telefo- 


— 0, tylko pan jeden może słyszeć. 

— Nie możemy więc tu pozostać. 

Podał jej ramię i poprowadził ją do bocznej 
salki. Po drodze zapytał: 

-- Nie jest pani do tego 
wang? 

Ewa pokazała karnecik. 

— Przez pana. 

— Przez swój idol? — rzekł cicho, trochę 
drwiąco, trochę smutnie. trochę z nieufnością do 
samego siebie. 

Lecz ona odpowiedziała stanowczym głosem: 

— Tak, przez mój idol. 


XI. 


Wśród gości balowych nie uszło uwagi, że 
stary baron przez całą pauzę między tańcami 
rozmawiał z miss Bancrost i o nikogo innego się 
nie troszczył, a potem oboje znikli ze sali. Poldi 
Derndorff zaraz jednak obwieścił, że stoją oni w 
bocznym saloniku przy oknie. Wszyscy byli cie- 
kawi, czego stary Sonntheim chcieć może od 
młodej Amerykanki. 

— O, to stary marzyciel i nie można wie- 
dzieć, czy nie ma jeszcze poważnych zamiarów 
— ktoś powiedział. 

Ale tajny radca Rendt był innego zdania. 

— Znam zanadto dobrze mego starego 
przyjacieła. Z pewnością jest on dziewosłębem 
dla kogo innego. 


tańca angażo- 


eO Gi O ZEK 


nicznych. Omawiano szczegóły, odnoszące się do 
kwestyj taryfowych, poczem reprezentanei zwiąsków 
przemysłowych przyjęli szczegółowe informacye do 
wiadoiności z oświadczeniem, że po obradach z man- 
dantami niebawem przedstawią wyczerpującą opinię, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwewie. 
Lwów dnia 31 września. 
Dziś notujemy za 560 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7:50 do 7:75, pszenica na ter- 
mina 7:40 do 7:50. Żyto gotowe 5'60 do 5'80, żyto na 
termina 540 do 5:80. Owies obroczny gotowy 6'40 do 
8:00. Owiec obroczny na termina 6.00 do 6'20 Jęczmień 
pastewny 550 do 5'75. Jęczmień browarniany 6'40 do 
=. Rzepak 00:00 do 00-00. Łnianka do 0-0. 
Groch pastewny 6'00 do 6:50, groch do gotowania 
8.00 do 9.00. Wyka 5'60 do 6'00. Bobik 53:40 do 5-80 
Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0:00, knkurudza stara 0:00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 0000, chmiel stary 00:00 do 
00-00. Koniczyna czerwona 45*— do 55:—, koniczyna 
biała 80— do 45—, koniczyna szwedzka 50*— do 
85-—, Tymotka 21-— do 24—, 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr, nowy od 
86'25 do 36:50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
o —'*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18:25 do 1850. 

Budapeszt d. 21 września 1906 Kurs w koro- 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na październik 
14:28—1430, na kwiecień 1490—1492, na pat- 
dziernik 1218—1220, na kwiecień 1278 do 12:80. 
owies na październik 1322 do 13:24, na kwiecień 
13:42 do 18:44, kukurudza na wrzesień 1180 da 11:88, 
na maj 9 96 do 9-98. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: lepsza. 

Usposobienie : spokojne. 

Pogoda : deszcz. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d 21 września 1906.(Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye Bustryaokiego zakładu kredyto- 
wego 669'25, węgierskiego zakładu kredytowego 80750, 
Anglobanku 31625, Unionbanku 5538*—, Banka dla 
krajów koronnych 440'—, Bankvereinu 550'50, Boden- 
creditu 1038—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
575—, kolei państwowych 673-25, kolei bape 
174—, tramwaju A. —.—, B. —.—, kolei Elbethal 
451-—, kolei północnej 5640, kolei ozerniowieckiej 
580—, alpiny 607:50, Rima Muranya 570—, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2829'—, fabryki broni 587— 
tureckie tytoniowe 405'— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 658—, oblig. węg. indemnis. 
94:45, renta majowa 98:75, austryacka renta koronowa 
99:10, węgierska renta koronowa 9470, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:65, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 88:25, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10085, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 111*00, 4-procentowe Banku 
kraj. 98:50, 4 i pół proc. Banku kraj. 100'90, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. ——, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop: 99:45, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9745, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9620, losy tureckie 161'— mar- 
ki 11746, ruble 25275, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 7815. 


NADESŁANE. 


(Ža tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Radca cesarski 


Dr. KAZIMIERZ KRUSZYŃSKI 


specyalista płuc i gardła, powrócił i ordynuje 
Słowackiego 16. 


Polecamy 
Konwersyę 4*/s % pożyczki m. Lwowa 
na «olne od podatku 
4% obligacye pożyczki m. Lwowa 


pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 
czenie. 


SOKAL iLILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


|Nie kusujcie żadnego jedwabiu 

g bez poprzedniego pól o wzorów naszych pod gwa- 
rancyą trwałyen. bardzo pięknvch nowości czarnych, 
białysh i kolorowych. 

Specyalność: Jedwabne materye na toalety 
ślubne, balowe, wizytowe i npaocsrowe oras 
na bluzki, podszewki exe. od kor. 1 15 do 18 — za 
metr. Sprzedajemy wprost prywatnym i posyłamy 
podług wybranych próbek msterye jedwabne do miesz- 
kań z opłaoonem portem i olem. : 


Schweizer © Co., Luzern 028 (Schweiz) 
Seidenstof-Export. — Kónigl. Hoflief. 
Eo q_a o 


Przyjechali d® Lwowa d. 21 września 1906. 
Horel Europejski. (Alberta  Szkowrona). T. 
Jabłoński i dr. W Schajna z Dżohobycza, dr. A. 
Lehman z Podhajec, A. Pędrnocy z Turki, F. Jan- 
kowski z Paryża, P. Kędzierski z Meresaczowa, P. 
Leduchowski z Rosyi, dr. Czykaluk z Tarnopóla, P. 
Kostkiewicz z Bulechowa, radca Szczurowski ze 
Stryja, P. Trzaskowsk, z Brzeska, FaFreiler z Wie- 
nia, 


m = W — WO cc 


Tym „innym* mógł być tylko jeden ze sy- 
nów barona. 

Jedna grupa, stojąca w drzwiach, przypa- 
trująca się tańcom, omawiała jeszcze dalej tę 
Sprawę. 

Generał, baron Estenburg, rzekł do pułko- 
wnika Fallanda, komendanta Ryszarda : 

— Myślę, że stary Sonntheim jedna tę 
Amerykankę dla Ryszarda. 

— Daruje ekscelencya, ale ja jestem innego 
zdania. Mój rotmistrz, jak mi się zdaje, prze- 
padł w angielskim obozie. 

— Grosvenor? 

— Naturalnie, ekscelencyo. 

— Hm. Możliwie. „Może więc zdobyć ją 
chce dla starszego syna. 

Dla, szambelana ? Nie przypuszczam. 
Dlaczegożby nie? i 
Ten sięga wyżej, 

Trenn numer pierwszy ? 

— Tak, ekscelencyo. 

Obaj panowie zamilkli i przypafrywali się 
dalej tańcom. Po chwili generał zwrócił się zno- 
wu do pułkownika i rzekł: 

— A gdyby Grosvenor lub Trenn były tyl- 
ko maskowanymi atakami, aby zatrudnić nie- 
przyjaciela, a tymczasem atak frontowy skiero- 
wany został przeciw pozycyi Bancrost ? 

(C. d. n.) 


. 


=— 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 22 Września 1906 Nr. 212 


uen- o on A | ECH mn MA 


EPAR: Severa powiedziała to naiwnie, księżna zaś, 
Natalia Eachtruth. * | |która wszystko gorączkowo robiła, natychmiast 


, | 

F |skinęła na szambelana : 
() | | — Kochany szambelanie, pan jesteś dzisiaj 
© w służbie, ale przedewszystkiem w służbie pań. 


Powierzam panu pannę Hoff. Jest ona tu obcą. 
Wyszukaj pan dobre miejsce, skądby ona wszyst- 
kich widzieć mogła i wtajemniez ją pan w sto- 
sunki dworskie. 

Księżna mówiła żartobliwie, szambelan je- 
dnak ukłonił się sztywnie i po formie. 

Krew uderzyła mu do głowy. Mimo to spo- 
kojnie i w milczeniu podał ramię pannie Hoff i 
poprowadził ją do dużej sali. 

— Czy pani rozkaże tu usiąść? — zapytał 
ją przytłumionym głosem, przystając przed małą 
sofką w nyży między filarami. 

— Ob, tu będzie doskonale. Widzi się 
wszystkich, a nie jest się przez nikogo widzia- 
nym. Może pan pozostawić mnie już memu loso- 
wi. Księżna była tak łaskawą, że myślała o 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy ). 


— Byłoby nieludzkością, gdybym po tem, 
co usłyszałam, mie zgodziła się. Panie baronie 
Slavitz, proszę zaprosić pana Ferrari na następ- 
ną próbę. 

Przyboczny adjutant ukłonił się. 

— Najprzyjemniejsze zlecenie uszczęśliwić 
osłowieka. 

— Rozpoczniemy więc próbę komedyjki. 
Panie Ródern, proszę zebrać wszystkich, którzy 
w niej udział biorą. Fanno Hoff, zostawiam te- 
raz panią jej losowi; czy zaznajomiła się już 
pani s towarzystwem ? 

— Zostałam wielu osobom  przedztawioną. 
Ale byłabym szczęśliwą, gdyby zechciał się mną 
kto zająć i jako dobroczynny cicerone poprowa- 
dzić przez ten dla mnie chaos nieznanych mi 
nazwisk. Może pan Tempelburg zajmie się mną; 
jest on jedyną znaną mi osobą, jaką na około 
widzę. 


mnie, ale nie myślała o panu. 

Tempelburg usiadł obok niej : 

— Czy to ma oznaczać, że mam odejść, 
czy też, że mogę odejść ? 

— Które z tych znaczeń jest dla pana przy- 
jemniejszem i wygodniejszem, to proszę przyjąć. 

Uśmiechnął się: 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA” 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 
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ycia Dacna, 
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Medal Złoty — Hors Concours 


ASTHMA i KATARY Ñ 


DROBNE OGLOSZENIA 
2 gg TOAS a 
Koce na konie 


wełniane, 6 metrów obwodu — po 
18 koron. Er Łapszyn, Brzo- 
ny. 


m -_ 


Laczą się 


frzucyi i zagranicą. — Sprzedał hurtowa w Paryżu: © dica Saint-Lazare, 30 


oddechowych. — PRZYJĘ1 5 W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRA JICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. d 


"rae 


We Lwowie w aptece Z. Ruckera. - 625 


dzierławy malego fol- 


Poszukuję warkn, pośrednictwo wy: 


kluczose, Lwów, Kopernika 7, biuro tech- 
niezne. 187 


4-tej licealnej poszakujej 


. 
Uczenica lekcył. Wiadomość: Ły-| 


cząkowska l. 4, I. piętro, Marya Stolarska. | 
| 


Ozeskie, sławne Dal 


Brzoskwinie ss" irun roei 
w S-kil. koszykach po zł, 2*25 J. Jindrich, 
Melnik, Czechy. 177 

domowe, smaczne i zdrowe, f 


Obiady na świeżłem maśle. Wiado- 


mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, ul. 
Łyezakowska 1. 17. 


Daia 1 września 1006 r. 


POCFĄC. 
posp.| osob. 
przych. o g. 
| 1220 


Do Lwowa z 


(na dworzee główny) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, 
Worochty (od 1/6 do 30/9 wł.), Delatyna (od 1/10 do 
30/4 wt.), Zaleszczyk. Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
| dina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 
— | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karis- 
| badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 
| nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 
5:508] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
r badu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są- 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- 
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


231 


s Sagat , ET 610| Ickan, eaa wj | PA AIEŁ (P. son = ys 
d o iedzi . k. )rózme 
nat i pracowni sukien msc ck o Rao Roi 
pod firmą Borodiny, Putny, Dorny Watry, Suczawy 


Jan Lasociński, 


przy ul. Gienkiewiceza 1. 8, we 
Lwowie. — Długoletni współpracownik 
firmy p. Tytusa Bukowskiego. 


WW agi 
wagonowe z nieprzerwaną szynąj 
mostową, na bydło, beczkowe, 
wszalkiego rodzajn skalowych, de | 
ceymalnych i stołowych wag, poj 


7:20] Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

7-29] Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
750| Rawy ruskiej, Sokala 

8-05] stauisławowa, Zydaczowa 

8'15| Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 

8- 

8 


18| Jaworowa À 

*45| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) 

10:05] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórózmezó 

10:35| Rzeszowa, Jarosławia. Lubaczowa 

1145| Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

1150| Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 


UI EBI 


i j i i 30] — | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
leca po pajteńäzej cenie Y. Cor-| N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
vemy, fabryka wag w Pradze,| Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Żiżkeowie. 2097 1:40| — |Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kooma- 

nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Suczawy 
8 cdwab — 1:50| Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonicza, 
haj e zed Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 
k CAC at ajej 220| — |Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów. Grzymałowa 
Ei Lafi — 3:55] Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
GL dog skiel 4:37] Jaworowa 
Tekarew elj — 450| Belzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Lwów, — | 525| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


ul. Chorążesyzaa 14. Przyjmuje się ró- 
wnież do roboty z danej materyi. | 


Józef Schuster, | 


skład pościeli, Lwów, Kopernika 5, i 


Kazimierz Toczyski, 


skład mebli, Lwów, Pańska 11, | 
przenieśli i połączyli swoje składy i praco- IJ 
wnie w jeden duży magazyn przy i 


ul. Trzeciego Maja l. 5. 


Zakupiliśmy wssystkie pozostałe towary z 
bylej 8 Tapicerów po likwidacyi i 
przenieśli de nowego lokaln loeo ul. Trze- 
elego Maja L 5. | 

Polecamy w największym wyborse własne- SĘ 
go wyrobu: Salony, sypialnie, pokoje mę- Ng 
skie, mebelki luksusowe itp. Łóżka mosię- 
ine i żelazne, materace druciane i włosien-j 
ne, kołdry, koce, podaszki, prześcieradła 
i poszewki. Ogromny wybór dywanów, cho- 
dników, kap, franek, portyer i stór. Przyj- 
majemy wszelkie przerabiania i wykonuje- 
my takowe we własnych pracowniach tapi- 
cerskich, stałarskich i pościelowych. 


Wszelkie nabyte towary z byłej ŃŚpółki| 
Tapicorów w likwidacyl, sprzedajemy 
niżej cen fabrycznych, w nowo założonym 


Józef Schuster "GM 


i Kazimierz Toczyski, 
Lwów, ul. Trzeciego Maja 5. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. s ; 

550| Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzymałowa 

5:45|Ickan, Żydaczowa, Fałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho- 
methu, Czudina, Brodiny 


5:4 | Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 

| 15/9 wł.), Orłowa (od 1% do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 

| Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 


nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 
9:05% Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, Nowo- 
| sielicy, Dorny Watry, Suossa w. P 
9-20] Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, osna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 
9-30% Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
' Karlsbadu), Oswięcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 


f nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa- 
| noka, Chyrowa (p. Przemyśl) 
10:30$] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za- 


leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
— | 10:50f]] Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny 


La dworzec „Podzameze" 

- 7:00| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

11:25] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

205| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

5 25| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Bro- 
dów, Grzymułowa 


kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiutyna 


sympatycznym 
niemu, 
szczęśliwia go. 
go, co można. Zwłaszcza w tym wypadku. Pani 
pozwalasz mi odejść, jednak ja chcę w tem wi- 


wygodnie, a w tej chwili promień elektrycznego 
światła padł na jej odsłoniętą szyję, -- Jestem 
tu obcą, pan zaś znasz par excellence całe to- 
warzystwo i 
wość. Kto jest naprzykład ta wysmukła dama 
ze złotymi włosami, 
podium. 
Tempelburg włożył monokl do oka. 


sztuce rolę młodej wdowy. Mama jednak jest 
rozwódką. 


był bohaterem 
żonek ? 


popie ea M ESPIC 


gry” 


Ruch pociągów kolejowych 


Obewiąznjący x dniem 1l-go maja 1906 roku. 
(Czas środkowo - europejskt) 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. | 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw. pasaż Hausmana 9. 


— Każdy przymus jest dla człowieka nie-|ona pocieszyć i uprzyjemnia sobie życie jak |; gdy to serce wywalczy sobie wolność, wten- 
i dlatego broni się przeciwko | może. czas ludzie potrząsają głowami i nie rozumieją 
każda zaś swoboda jest mu miłą i u- tych, jak ich nazywają, głupców. A ja im za- 
Mimoto nie czyni się wszystkie- 'zdroszczę. 

Ponieważ muzyka tymczasem grać za- 
częła, Severa musiała sig bardzo pochylić ku 


— A gdzie przebywa mąż. 

— §nuje gdzieś swoją idylę miłosną i pisał 
do jednego swego przyjaciela, że jest bezgra- 
nieznie szczęśliwy. 


dzieć tylko pozwolenie do pozostania, ponieważ — Mówi pan to z takiem niedowierzaniem | szambelanowi, aby on słyszał jej szept. 
ono jest dla mnie najprzyjemniejszem. w głosie... Szambelan podniósł swoje ociężałe po- 
— Brzmi to tak grzecznie... — Oparła się — Nie wierzę w szczęście, które zostało | wieki i niemal z przestrachem patrzał na nią : 


zdobyte zdradą i złamaniem wiary. 
— Nie wierzy więc pan w ich miłość. 
Szambelan wzruszył ramionami. 


— Więc pani bronisz niewierności i lekko- 
myślności ? 

Severa uśmiechnęła się: 

— Iw tę nie wierzę. Dwie tak różne oso- — 0, nie. Potępiam niewiarę ostrzej nawet 
by, jak ta zbiegła para, nie mogą czuć do sie- |od pana, ale w obronie miłości zawsze będę kru- 
bie prawdziwej miłości. Żyją teraz w szale szyć kepię. Ta smukła, elegancka pani na scenie’ 
namiętności, gdy ta osłabnie, zostaną tylko... sądząc z jej piękności i postaci, mogła była prze- 
męty. cież przykuć do siebie mężczyznę. Musiało więc 

— Ja sądzę inaczej. Właśnie w dobrem ' być coś, co jej męża popchnęło w objęcia innej. 
| towarzystwie nazywa się dzisiaj miłością to, co Kobieta może być piękną jak anioł, ale jeżeli 
| nie jest miłością. Połączenie nazwisk, tytułów, nie ma duszy lub serca, uasydgt swemu małżon- 
Któż | majątków nie jest jeszcze miłością. Jest dobrą kowi życie pustem, nieznośnem... 
ona czy pan mał: partyą, niczem więcej. Tak połączeni ludzie idą Szambelan spoważniał : 

potem przez życie obok siebie, być może po- — Prawda... kobieta bez duszy może u- 


— Niestety, małżonek. Był to wielki skan- | prawnie, ale zimno i obojętnie i żadne z nich czynić życie pustem.. To jest najstraszniejsze. 


możesz zaspokoić moją cieka- 


która właśnie wchodzi na 
— Hrabina Chlodwig Taffy! 


Gra w tej 


— Rozwódką. To musi być ciekawe. 
romansu, 


dal. Jej mąż, człowiek już starszy, zakochał się|nie ma szczęścia, ponieważ Żadne po szczęście | Pani nie może mieć pojęcia, jak taka ko- 


do tego stopnia w nauczycielce języka włoskiego jo nie wyciągnęło ręki. Gdy jednak później' bieta - lalka może działać na nerwy męż- 
swej żony, że uciekł z nią. Nad opuszczoną hra- | obudzi się naraz świadomość, gdy padnie iskra czyźnie 
biną  litowałi się wszyscy, teraz stara AM serce i rozetli gorące, olśniewające płomienie | (C. d, n.) 


Do ciągniemia w dnia 1. października klonila ayera Na sprzedaż Netto 4, ke. JA G mójnowicje 
eigin E Ceylon Plant. uso . . .. » « „k. 14— 

Losy tureckie p SZCNELNEGO Cerio Piai mo 2:2: ANN 
Lesy Tureckie daja 6 olęguleñ ie 1/4, 1, Yos Yas Yao 1 tha z 6 głó- Piraldi Jauco Portorico. . . a" 
wała! a b o 3 po Boó.dBOPE: A ko dk] © Wał Tinni narybku 54 Mocca arab. Hodejda. . . : + . a a 
dużemi pobocznemi wy emi. zł t K s "(Costarica znakomita o s asse p» > 
Lesy Tureckie dają nawet po wylosowanin najmniejszej wygranej, która 0 ego arpia, wagi AE maka a a i JR 


wynosi 240 fr. tj. około 229 koron, bardzo znaczny dochód, 

Losy Tureckie są tedy z powodu bardzo pomyślnych szans gry niezwykle 
polecenia godne i wartościowe, polecam więc najgoręcej każdemu ich za- 
kupno, Można je dostać za gotówkę po dziennym karsie, a dalej sprzedaję 

1 los turecki na raty miesięczne po koron  6—, 8— 
$ losów tureckich na raty miesięczne „ 25—, 40— 
15 n n » r »  130—, 160— 

Ceng ustanawia się na podstawie każdorazowego stanu karsu, jak naj- 
niższe. Wyłączne, niepodsielne prawo gry na podstawie prawnie wystawionego 
dokumentu sprzedaży, już po złożeniu I, rsty. Przesyłka najwygodniej przez 
pocztowy przekas. 627 


poleca franco za pobraniem 


Wilhelm Haas, Triest, 


Erstes Triester Caffe Spezial-Geschkft. 
Cennik na życzenie bespłatnie. 649 


wyżej kila. Zarząd 
dóbr Wielkie Oczy. 


żyezy sobie przez 


“to znaczny zarobek 


uzyskać Beli 
Edward Urban, dom bankowy, Berno, dno, zy- mę t t niechaj się zwróel listownie ped 
awm ë Wielki plac 28—25 (we własnym doma). skowne WB Qp WO, „Oriont“, do Admiaistr. „Gaz. Nar.“ 


Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowi»ye. 


Najtaniej kupić — najdrożej sprzedać można 
w Hali Aukcyjnej, Pasaż Mikolascha. 


Wstęp *olny. Ceny stał». Kompletne sypialnie, jadalnie, salony, 
antyki, obrazy, dywany, brylanty, złote i srebrne rzeczy itp. 
656 


POCIĄG 


( _ Bitro_kolejowo-reklamacpjne 
Taby handlowej i przemysłowej we Lwowie 


| Biuro kolejoro=rektamacyjne Izby 
' handlowej i przemysłowej we Lwowie 
jskutecznia wszelkie reklamacye wy- 
nik: jace z przewozu iowarów na kole- 

| jach żelaznych. 
|Biuro mieści się w lokalu urzędowym Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie przy 
placu Halickim |. 10 I. p. i udziela bliższych 
iniormacyj stronom interesowanym codzien- 
nie od godziny 10 do I2 przed południem 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Ze Lwowa do 
(z dworea głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu. Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó 
(od 1/5 do 80/9 wł), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
1lwonieza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie 
liczki, Oświęcima 


6'1D| Ickam, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

korósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 

Dorny Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

6:20| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 

Husiatyna, Czortkowa 

6 55] Jaworowa 

7:30] Ławocznego, (Pesztu). Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.) 

835| Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 

brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł), Wie- 

liczki, Oświęcime, Zakopanego (p. Podgórze Fł. od 

25/6 do 15/9 wł.) 

8'55| Sambora, 5ianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 

Jasła, Nowego Sacza, Orłowa (od J/7 do 15/9 wł.) 

Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 

rz. k.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 

Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

10:45] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

10:55] Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 


Kopyczyniec, 


650 


9:20] Ickan, 


w Pasażu 


2:21 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 3 
Czortkowe, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, iwania Hermane 
pustego, Grzymałowa 

240 Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 


Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórosmezó, Kocmania, Dorny 
Watry, buczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chahówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Kołomyi, Żydaczowa 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka 


1 i 16 nowy program. 
Cedzie:nie przedstawienia o S-mej. 


JV niedziele i święła dwa przedsľťa- 
wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 


Jaworowa 

Dodwołoczysk 

Łia wocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kalusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej. Sokala A 

Stanisławowa, Czorrtkowa, Husiatyna 

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, tKopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.) 

Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 
niedzieli i święta rz. kat., Wyżnicy, Nowosśielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 


W Admimiatracyi „GAZETY NARODOWEJ 
ul. Kopernika |. 7. 


Do nabycia 


N. Saozon Orłowa, Zakopanego a z 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, sk AY. Dynowe, Tar- „Obrazki z Chin*, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h. 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, Zako- 


„Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła- 

dzie Konrada Zaleskiego . . . . . . k. 
„Tadeusz Kościuszko” przez Leonarda Chodźkę . » 
„Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- 


panego 
Stryja, Drohobycza, Borysławiu 


l 
% dworea „Podzumeze* 


— Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, „ kowskiego w 2 częściach . . . . . „ — 60, 
Husiatyna, AP OG a i „Wspomnienia lat ubiegłych“ skreślił W. Goczałkowski 

— 5| Podwał k, Brodów, Potutor, Grzymałowa s ; sa 

2:36 T żelu kojewa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- oficer 10 p. u. b. wojsk polskich 4 p — 30, 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- „Za Apeninami* Stanisław Besa . . . . . . e e a — 80, 
tę: Fal] „Zużyty* kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 „ 


Podwołoczysk i 
| Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Skały, lwania pustego, 
| Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 

mGwiazdy i ludzie* (Kartka z dziejów astrologii), opracował 
A. L. Szymański oprawne Po. 8 

„W ślady ojeow* K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 


0:8 
10-08 


— Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 


Z przesyłką pocztową 0 20 hałerzy więcej za każdy tom. 


Z drukarni i litografii Pillera, Neumaana i Sp. 


